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Co zrobić, żeby wakacje były udane? Naj- 
lepiej gdzieś wyjechać. Ale wiadomo, że nie 
wszyscy mają takie możliwości. Jedni obijają 
się po miejskich asfaltowych podwórkach, 
inni znowu samotnie nudzą się na wsiach. Co 
z tym zrobić? 

Wydaje mi się, że znaleźliśmy sposób. Jeśli 
uzgodnisz z rodzicami, że możesz zaprosić 
do domu na kilka dni kolegę lub koleżankę, 
nawet z odległej miejscowości, napisz ofertę, 
którą zamieścimy na łamach „Świata Mło- 
dych'. Zaproszenie musi zawierać Twoje 
imię i nazwisko, dokładny adres, wiek, zain- 
teresowania albo jakieś inne jeszcze informa- 
cje o Tobie. Osoby, które zechcą skorzystać 
z Twojej gościnności, będą zobowiązane 
przyjąć Cię w rewanżu u siebie w domu, 
oczywiście mając na to zgodę rodziców. 
Szczegóły uzgodnicie listownie. 

Czekamy na ogłoszenia! 

Decyzja musi być szybka, bo wakacje tuż, 
tuż... Kto pierwszy, ten lepszy! Do koperty, 
oprócz ogłoszenia, nie wkładaj żadnych in- 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI nych listów. Na kopercie (ze znaczkiem po- 
cztowym) napisz „Wakacje”. 


„Gwiazdy i Ty” — kalendarz, który będzie Ci towarzyszył przez cały rok 
szkolny 1992/1993. 

Znajdziesz w nim wszystko, co dotyczy Ciebie. Dowiesz się, jaka jesteś 
naprawdę, jaki jest Twój chłopak. 

„Gwiazdy i Ty” — kalendarz „Świata Młodych”. Kup — nie będziesz 
żałować! 

Prowadzimy też sprzedaż wysyłkową kalendarza. Wystarczy wpłacić na 
nasze konto: PBK III O/W-wa nr 370015-973913 lub przesłać przekazem 
pocztowym (pod adresem redakcji) kwotę 25 tys. zł (w cenę wliczony jest 
koszt przesyłki), a otrzymasz hit „Gwiazdy i Ty” prosto do domul 


czeka... 


razem z latem czeka rzeka, ra- 
zem z rzeką czeka las... 

a my pewnie spędzimy wakacje 
na tej ławce. Na szczęście — ze 

„Światem Młodych''! 


Czytaj str. 5 
Fot EUGENIUSZ WARMIŃSKI 


kować za wydrukowanie mojego listu 
w „Kąciku Przyjaciół”. Jestem szczęś- 
liwa, ponieważ bardzo lubię pisywać 
"dostawać listy. Pragnę jednak zauwa- 
żyć, że w progi redakcji zawitać musiał 
chochlik drukarski, który pozamieniał 
zdjęcia. Tak więc przy moim anonsie 
widnieje zdjęcie niejakiej Kamili, a przy 
jej ogłoszeniu — moja fotka. Pomyłka 
na pozór błaha, a jednak istotna. Wszak 


 Jesteśmy'trzema dziewczynami, ma- 
my po trzynaście lat. Pragniemy zało- 
_ żyć zespół muzyczny. Zwracamy się do 
Was z nadzieją, że nam pomożecie. 

Prosimy Was, pomóżcie nam! Podajcie 


Jakieś wskazówki. Słuchały nas koleża- 


m Wam ogromnie podzię- 


gp, NA UKŁADY 


NIE MA RADY...* 


O „układach'' w klasach piszecie bardzo wiele. 
A po redakcyjnej dyskusji „Równi i równiejsi” z 16 
numeru „Świata Młodych” posypało się listów 
jeszcze więcej. W dzisiejszym Klubie zamieszcza- 
my kilka takich, których autorzy liczą na pomoc 
i radę czytelników. Czekamy na Wasze opinie oraz 
propozycje nowych tematów do dyskusji w Klubie. 


Piszcie! 


Mamy wielki problem. We 
wrześniu doszła do nas nowa 
koleżanka. Na początku więk- 
szość klasy jej nie lubiła. Była 
bardzo wulgarna, dochodziło 
nawet do rękoczynów. Na dys- 
kotece jedna z koleżanek nie- 
chcący nadepnęła jej na but, 
a ona po prostu podeszła i ude- 
rzyła ją w twarz. 

Po pewnym czasie wszystko 
się zmieniło. Monika, bo tak ma 
na imię nasza nowa koleżanka, 
„zauroczyła'' większość dziew- 
czyn w naszej klasie. Zaczęły jej 
niemal służyć. Ona wydaje roz- 
kaz „przynieś mi teczkę”, „idź, 
kup mi bułkę” i dziewczyny, jak 


przystało na dobre służące, 
wszystko to robią. „Czarowni- 
ca' Monika nigdy oczywiście 
się nie odwdzięcza. Chyba uwa- 
ża, że nie ma takiej potrzeby 
Tylko cztery dziewczyny, ja 
i moje trzy koleżanki, nie dałyś- 
my się „„zauroczyć '. Teraz dzie- 
wczyny w naszej klasie są po- 
dzielone na dwie grupy — my 
cztery i reszta. Koleżanki nie 
cierpią towarzystwa naszej 
czwórki. Uważają, że jesteśmy 
gorsze, na niższym poziomie 
nie ma z nami o czym rozma- 
wiać. Nie dopuszczają nas do 
swojego grona. Przychodzą do 
nas tylko wtedy, kiedy czegoś 
potrzebują. Co robić?! Prosimy, 
pomóżcie! 
Zrozpaczona 
czwórka szóstoklasistek 
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być normalną rolez 
gam innym jak tylko moge. mie 
to jest mic w 
maganiam 

de mną koleżarik 
wejść do ich towarzystwa K edy 
czyć się do jakictś 
ruleną 


porównaniu z wy- 
jakie stzwiz;2 prze- 
bym moga 


próbuję włą: 
rozmów cziewcryny 
iodóchodzą w imne miejsce W ta- 
wce siedzę szma, do szkoły '0ę 
sama i wracam również Szma 

Ww domu marna i siostra śrmwie- 


mó 


ją się ze mnie i 
minie i mie są 1 
rymi naieży się 
przestałam w. 
wiek może się zm 
o konieczności pójścia óo na- 
stępnej szkoły przeraża mnie 
Boję się, że tam bedzie taka 
sama Sytuacja 

Teraz sie 
nych gazet ukając wiadomo 
ści o piosenkarzach, akiorach 
sportowcach i próbuję zapom- 
nieć o tym wszystkim. Ale to jest 
sposób na krótką metę. Proszę 
pomóżcie mi odnaleźć 
własne ..ja”” 


moje 
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ZAKŁADAM KLUB: © Hej! 
Mamy na imię Kaśka i Kamila. 
Chcemy założyć klub ,„Konie”'. 
Obie jeździmy konno i chciały- 
byśmy wymieniać wiadomości 
o koniach. Do klubu przyjmiemy 
15 osób, które do nas napiszą. 
Przewidujemy konkursy i na- 
grody. Piszcie pod adresem: 
Katarzyna Nowakowska, ul. Za- 
lewowa 104/4, 82-110 Sztuto- 
wo. © Uwaga! Zakładam Klub 
Miłośników Motoryzacji. Przy- 
szłych członków klubu proszę 
o odpowiedź na następujące py- 
tania: 1. Jaka firma przejęła te- 
raz pieczę nad produkcją ame- 
rykańskiego Forda? 2. Jaka fir- 
ma króluje w motocyklowej kia- 
sie BOT? 3. Jakimi samochoda- 
mi jeździ amerykańska policja? 
Mój adres: Przemysław Lipin, 
ul. Matejki 1/2, 37-500 Jaro- 
sław. 6 Mam na imię Łukasz 
i chodzę do VI klasy. Chciałbym 
założyć klub „Laguna”, który 
będzie się składał z trzech sek- 
cji. Sekcja | — przyjmę do niej 
cztery osoby interesujące się 
poezją, lubiące pisać wiersze. 
Sekcja II — do niej zapraszam 
osoby mające kłopoty z nauką, 
w domu, w szkole itp. Odpo- 
wiedź gwarantowana tylko wte- 
dy, gdy do listu dołączycie zna- 
czek. Łukasz Matwiej, ul. Gro- 
dzka 18/24, 58-314  Wałb- 
rzych. © Pragniemy zawiado- 
mić wszystkich fanów NKOTB, 
iż powstał kolejny fan-club tej 
grupy. Działamy na szeroką 
skalę. Drukujemy gazetkę, będą 
liczne konkursy i quizy z na- 
grodami. Zamierzamy nawią- 


BIUR 


zać kontakt z fan-clubami w USA 
i Anglii. Oto nasz adres: FC 
„Hostess Ho Hos”, os. Cukro- 
wni 4/55, 22-302 Krasnystaw. 
IDOLE: © Bezinteresownie 
odstąpię adresy gwiazd filmu, 
sportu, muzyki, adresy fan-clu- 
bów oraz wzory listów w języ- 
kach angielskim i niemieckim. 
Proszę o przysłanie znaczka. 
Magda Staroniewicz, ul. Ponia- 
towskiego 253A, 34-410 Rab- 
ka. © Poszukuję wszystkiego 
co dotyczy Jean-Claude'a Van 
Damme'a. W zamian oferuję 
plakaty i adresy gwiazd filmu, 
sportu i estrady. Oto mój adres: 
Szymon Świątek, Warniłęg 34/4, 
78-523 N. Worowo, woj. koszali- 
ńskie. © Za informacje i plaka- 
ty takich zespołów, jak: NKOTB, 
Marky Mark i The Funky Bunch 
oferuję wszystko o Depeche 
Mode, Roxette, Pauli Abdul, D. 
Hasselhofie, Kylie Minogue 
i wielu innych. Bardzo proszę 
o znaczek na odpowiedź. Mag- 
da | Gośka Ginalska, ul. J. Lele- 
wela 6/60, 38-400 Krosno. 
© Hej! Jeśli macie coś niepo- 
trzebrrego o Michaelu Praedzie 
lub Catherine Oxenberg, przy- 
ślijcie do mnie. W zamian oferu- 
ję plakaty NKOTB, Roxette, De- 
peche Mode, J. Roberts, P. Ab- 
dul, Marky'ego Marka i innych. 
Mój adres: Ala  Kalinows- 


© POSZUKUJE 
© ODSTAPIE 


6 DORADZE 


ka, ul. Dworcowa 41/55, 10-437 
Olsztyn. 6 Do szaleństwa ko- 
cham Depeche Mode i NKOTB. 
Chciałabym. powiększyć swoje 
zbiory. Interesuje mnie wszyst- 
ko, począwszy od malutkich 
zdjęć, a kończąc na plakatach. 
Szczególnie zależy mi na plaka- 
cie Jordana ze ..Świata Mło- 
dych” i materiałach z zachod- 
nich gazet Na wymianę mam 
pełne szuflady ciekawych infor- 
macji o wielu gwiazdach. Bar- 
dzo proszę o dołączenie znacz- 
ka. Czekam z niecierpliwością 
Katarzyna Miczulska, ul. Rajska 
10, 54-028 Wrocław. © Poszu- 
kuję zdjęć i plakatów Kylie Mi- 
nogue, Pauli Abdul, Catherine 
Oxenberg, Michaela Praeda i in- 
nych aktorów z „Dynastii”. Ofe- 
ruję plakaty Tiny Turner, Jor- 
dana, Danuty Lato i innych. 
Mam też adresy Patricka Sway- 
ze, Michaela Jacksona, Ham- 
mera, Roxette, NKOTB. Mój ad- 
res: Wioletta Plak, Karnice 8, 
99-211 Niewiesz, woj. sieradz- 
kie. 

OGŁOSZENIA RÓŻNE: © Po- 
szukuję naklejek do albumu 
„Mój przyjaciel pies”. Mogę je 
wymienić lub odkupić. Joanna 
Mariańska, ul. Faraona 1 
02-495 Warszawa. © Poszuku- 
ję Il i Il części trylogii Karola 
Maya „W kraju Monholiego”'. 


Chętnie odkupię. Krrysrtać Sro- 
narski, ul. Crerniakowska 35a 
m. 23, 00-715  Warsrawa 


© Masz zbędny 
cztowy aklegk 


kou”?! Nie marnuj * 
mojej ośmnioletn 


Z góry 
dziękujemy. Karolina i Maigo 
sia Sikora, ul. Wojska Polskiego 
76/5, skr. poczt. 22, 21-550 Ter=- 
spol. 6 Zbieram kuleczku od 
naboi do piór. Mam ich niewiele 
Jeżeli ktoś chciałby mi' pomóc 
proszę o kontakt listowny. Nz- 
wet za jedną kuleczkę będę 
wdzięczny. Tomasz Kramar- 
czyk, ul. Paganiniego 3/1391, 
20-554 Lublin. © Poszukuję 
wszystkiego o dinozaurach i ró- 
żnych gadach. Mam mat 
o Roxette, NKOTB i ir 
Przemysław Sztajner, ul. Kosy- 
nierów 14/3, os. Majowe, 70-751 
Szczecin. 6 Poszukuję na wy- 
mianę gier i programów Go 
komputera Atari 1040 ST. Prze- 
mysław Gajewski, 75-444 Polne, 
woj.  koszalińskie. © Oxazja' 
Sprzedam kasety ,„Pigwa roz- 
śmiesza”, Hammera, Vanilli 
lce'a i kasety do Commodore 
różnych typów. Mogę to również 
wymienić na kasety Pauli Abdul, 
Sandry, Samanty, Black Box 
Napisz lub zadzwoń. Jarosław 
Prusak, Przybysław, 88-133 Dą- 
browa Biskupia, tel. 12142. 
© Hej! Przyślijcie mi choć jedną 
naklejkę z wafli „Koukou Rou- 
kou'. Potrzebne są mi numery 
1, 2. 3, 4, 5, 6, 8. Pomóżcie! 
Konstancja Lewińska, ul. Ka- 
mieniec Górny 16c, 34-470 Czar 
ny Dunajec. 


(Joz) 
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Co z nas wyrośnie? 


stanowczo za mało czytam... 


LENIWA OKULARNICA 


Tylu jest mądrych ludzi, no chociażby w mojej 
szkole, a pani chce koniecznie rozmawiać ze 
mną. Chyba nic z tego nie wyjdzie. O, niektórzy 
mol koledzy to potrafią czytać nawet do czwartej 
nad ranem, ja tak nie mogę, mam bardzo leniwą 
naturę. Uczę się — tak na trzy z plusem, czasem 
na czwórki. Z matmą jestem całkiem na bakier, 
polski idzie mi dużo lepiej, lubię uczyć się 
języków, w szkole mam angielski I hiszpański. 


Co robię z czasem? 


Nigdy się nad tym nie zastanawiałam. Dobrze, 
spróbuję zrobić bilans moich zajęć. Od ósmej do 
wpół do czwartej jestem w szkole. Nie, lekcje nie 
trwają tak długo, po prostu dwa razy w tygodniu 
gram w siatkówkę, a dwa — pogrywam z chłopa- 
kami w kosza. Do wpół do piątej trochę kręcę się 
po domu: trzeba obiad podszykować, sprząta- 
nie, zakupy, trochę pogadam z braćmi. Potem 
albo lecę na chór (dwa razy w tygodniu po trzy 
godziny), albo robię lekcje — średnio zajmuje 
mi to godzinę dziennie. Czasem gram na for- 
tepianie, dla siebie. Czas grania trudno wyli- 
czyć, w ciągu tygodnia uzbiera się z pięć godzin. 
Jeśli jeszcze jakiś czas zostaje, to dzwonię do 
przyjaciół i chodzimy na długie spacery. Bardzo 
to lubię. 

Sześć lat uczyłam się muzyki. Zrezygnowa- 
łam, nie starczyło mi cierpliwości na systematy- 
czne ćwiczenia — żeby grać, trzeba ćwiczyć co 
najmniej dwie godziny dziennie. Już mówiłam, 
że lubię pograć dla siebie. Słuchanie? Radio gra 
bez przerwy, wieczorem kompakty. Wybieram 
muzykę klasyczną, urzeka mnie twórczość Bee- 
thovena, poddaję się sile, potędze tej muzyki, 
lubię uroczysty styl kompozycji. 

Od czterech lat śpiewam w dziewczęcym 
chórze Towarzystwa Śpiewaczego „„Lutnia”'. 
Bardzo mi to odpowiada, chociaż teraz czuję się 
trochę głupio, bo jestem najstarsza w zespole. 
Inne dziewczyny przeszły już do chóru żeń- 
skiego. 


Wyjeżdżamy na występy zagraniczne; byłam 
w Bułgarii, na Litwie, w Moskwie, Jeździliśmy po 
Danii, w zeszłym roku śplowaliśmy w Paryżu. 
Podczas wyjazdów dajemy zazwyczaj jeden 
występ dziennie — przez tydzień, dziesięć dni, 
mimo to dużo zwiedzamy, To jest bardzo cieka- 
we. 


Marzę o tym, 
żeby podróżować 


Koniecznie muszę poznać lepiej Francję 
— podobała mi się młodzież francuska, uśmie- 
chnięci, otwarci, życzliwi. W ogóle we Francji 
ludzie są jakby mniej zdenerwowani, bardziej 
na luzie niż w Polsce. Chciałabym pojechać do 
Stanów Zjednoczonych, żeby sprawdzić, co to 
znaczy „żyć po amerykańsku”. Myślę, że tam 
ludzie mają nieco inne podejście do życia... To 
trudno wytłumaczyć, przecież jakoś musieli wy- 
pracować to bogactwo. 

Dwa lata temu byliśmy na Litwie, wymienialiś- 
my się z dziecięcym chórem „Wilenka”. Zwie- 
dziliśmy Wilno, Troki, Nowogródek, Kowno. By- 
łam za mała, żeby interesować się polityką. 
Mieszkałam u Beaty. Widziałam, że są dosyć 
ubodzy, że wszędzie są kolejki. Wyraźnie czuło 
się związek tych ludzi z Polską, rodzice i dzieci 
bardzo się angażowali w to, co robili, w śpiewa- 
nie i występy. 


Co myślę o sobie? 


Kiedyś uważałam, że jestem niewiele warta, 
że nic nie umiem. Wydawało mi się, że koledzy 
mnie odtrącają, za plecami śmieją się ze mnie. 
Nie potrafiłam odezwać się w większej grupie, 
bo sądziłam, że mówię same głupstwa. 

Bardzo przeżywałam swoją wadę wzroku i to, 
że muszę nosić okulary. 

Zaczynam wierzyć w siebie. Czasem nawet 
sądzę, że taka najgłupsza to ja nie jestem, 


chociaż clągle nie mogę dorównać mojemu 


bratu, Maćkowi — jest dla mnie wzorem intelek- * 


tu. W tym roku zdaje maturę. 

Podtrzymuje mnie na duchu moja przyjaciół- 
ka Kaśka, kpi sobie ze wszystkiego, to mi dobrze 
robi. Od ojca uczę się spokojniejszego podej- 
ścia do życia. No i wiele zawdzięczam harcerst- 
wu, na obozach czy biwakach potrafiłam się 
sprawdzić, czułam, że jestem lubiana i potrzeb- 
na. 

Trochę mi tego szkoda, ale już w zeszłym roku 
na obozie nie czułam się najlepiej, bo oboźny 
cały czas wrzeszczał. Musztrowali nas bez 
przerwy, taki wojskowy fason. Może tak trzeba, 
ale ja tego nie lubię, wrzaski wwiercają mi się 
w uszy. Wolałabym, żeby było więcej luzu, ciszy, 
pogodnej atmosfery. Nie pojadę na obóz w tym 
roku. 

Jestem życzliwa ludziom — uważam to za 
najważniejszą cechę mojego charakteru. Może 
wybiorę taki zawód, żeby pracować bezpośred- 
nio dla ludzi... 

Zwierzenia Ani 
zanotowała HANKA PRZEKORNIAK 
: Fot. JACEK FILOCHA 


nasze Sprawy zam 


Czuję się jak dziecko, nie mam zbyt wiele do powiedzenia, 


© Swojego rodzaju rekordzistą godnym „Księgi 
Guinnessa" okazał sią togoroczny absolwent | Li- 
ceum Ogólnokształcącego w Lodzi — Kacper Pilar- 
skl-Sokołowski. Kacpor, zwany przez kolegów „Ge- 
nluszem olimpijskim”, wciągu trzech lat nauki zdążył 
zdobyć laury ogólnopolskich ollmpliad przedmioto- 
wych z fizyki, matematyki | języka angielskiego. 
W tym roku, w maturalnej klasie, wystartował w olim- 
pladzie z jązyka polskiego, teź stając się jej finalistą. 
Tym samym zaliczył wszystkie maturalne przedmioty 
| Już nie musiał przystępować do egzaminu dojrzało- 
ści! Jest to jedyny tego rodzaju przypadek w85-letniej 
historii szkoły, jednej z najstarszych w Łodzi 

© Uczniowie krakowskich szkół otrzymali do wy- 
pełnienia 2 tysiące ankiet przygotowanych przez 
pracowników szpitala dziecięcego. Wyniki ankiety są 
przerażające. Około 50% dzieci ma przewlekle chore 
drogi oddechowe, wiele z nich cierpi na schorzenia 
płuc, ma wady serca | choroby układu krążenia. 
Poważne miejsce w statystyce zajmują też nerwice. 
Tymczasem w większości szkół zlikwidowano etaty 
dla służby zdrowia. 

© Trwa zorganizowana przez MONAR akcja 
sprzedaży „cegiełek'” na rzecz dzieci-nosicieli wiru- 
sa HIV. Uzyskane środki zostaną przeznaczone na 
remont dwóch budynków w Rudzie Pabianickiej, 
w których zamieszkają dzieci. Koszt remontu wynie- 
sie około 2 mld zł. „Cegiełki' sprzedawane są 
w wielu miastach, między innymi w Warszawie na 
Dworcu Centralnym. 

© Europejski Disneyland w Marne-la-Vallóe pod 
Paryżem niepokoi wiele francuskich środowisk. Wy- 
stępowali przeciwko niemu ekolodzy, intelektualiści. 
Ostatnio odezwały się też władze kościelne. Księża 
mówią, że stworzenie gigantycznego kompleksu roz- 
rywkowego burzy dotychczasowy spokój duchowy 
mieszkańców tego regionu Francji, a zatem Kościół 
powinien mieć w pobliżu swoje ośrodki oddziaływa- 
nia. Niedaleko Eurodisneylandu powstaje więc bene- 
dyktyński klasztor Nawiedzenia Matki Boskiej, gdzie 
znajdą schronienie wszyscy ci, których drażnić bę- 
dzie wrzawa i ftrywolność Magicznego Królestwa 
Walta Disneya. 

© Amerykańska wytwórnia filmowa Warner Bros 
przygotowuje dalszy ciąg przygód „Batmana”. W fil- 
mie pt. „Batman wraca” w tytułowej roli wystąpi tak 
jak poprzednio Michael Keaton. Obok niego w jednej 
z głównych ról wystąpi też Michael Pfeiffer. Ameryka- 
ńska premiera filmu zapowiadana jest na czerwiec. 
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Dramat obyczajowy w trzech aktach 


AKT WSZY 
Scen erwsza 


Pewna szkoła podstawowa. Godzina wychowa- 


wcza VII klasy. 


Uczniowie (do nauczycielki, uroczyście, ale 


z pokorą): 


Proszę pani, chcielibyśmy zorganizować szkol- 


ną dyskotekę. 


Nauczycielka (z niechęcią): Proszę zwrócić się 


z tym do samorządu szkolnego, nie do mnie. 


Scena druga 


Zebranie samorządu szkolnego. 


Opiekun samorządu: Klasa siódma zapropono- 
wała urządzenie dyskoteki. Rozmawiałem już 
z dyrekcją. Ustaliliśmy, że odbędzie się ona 
w piątek, w godzinach od 17 do 20. Kto zrobi 


dekoracje? 
Cisza. 
Opiekun: A kto przygotuje muzykę? 
Cisza. 
Opiekun: A kto zajmie się napojami? 


Cisza. 


Gospodarz jednej z klas: No doooobra, przygo- 
tujemy muzykę. (do sąsiada szeptem): Na szczęś- 


cie jest w szkole niezły sprzęt. 


Gospodarz innej klasy: To my zrobimy dekora- 


cję. Rozwiesimy siatkę maskującą. 
(do sąsiada szeptem): Jak zwykle. 


Opiekun: A napoje kupimy z funduszy Komitetu 
Rodzicielskiego. No i załatwione, do pracy. A nie, 
jeszcze jedna sprawa, kto posprząta? Poprze- 
dnim razem pani woźna musiała sama porząd- 
kować po was salę, bo nikt z uczniów nie przy- 
szedł pomóc. Teraz ustalmy to przed zabawą. Ja 
proponuję klasę VI, aby przyszła w sobotę rano 
posprzątać. Ta klasa już dawno niczego nie 


zrobiła dla szkoły. 
AK UGI 
Scen rwsza 


Mieszkanie Aśki. 


Aśka (stojąc przed lustrem): Magda, spójrz, jak 


wyglądam w tej spódnicy? 


Magda: Może być. Historyczka na pewno zwróci 
ci uwagę, że za krótka, ale Jackowi się spodoba. 


A jak podoba ci się moja bluzka? 


Aśka: Niezła, zwłaszcza ten dekolt. Spójrz, 
dobrze mam umalowane oczy? Muszę tak wyjść 
z domu, żeby mama nie zauważyła, bo będzie 


gadanie. Dobra, gotowe, wychodzimy. 


Magda: Trochę się denerwuję. Myślisz, że 


Maciek ze mną zatańczy? 
Aśka: Kto wie... 


Scena druga 


Sala gimnastyczna. Głośna muzyka. Zgaszone 


światło. Migają lampki kolorofonu. 


Godzina 17.30. Środek sali pusty. Po jednej 
stronie podrygują dziewczyny, po drugiej kilku 
chłopców. Reszta podpiera ściany albo spaceruje 


po korytarzu. 


Nauczycielka historii (do koleżanki): Wie pani, 
nigdy nie zrozumiem, dlaczego te dzieci zamiast 
tańczyć, ciągle biegają po korytarzu albo przesia- 


duia w łazience. 


Godzina 18.30. Na środku sali tańczy kilka par. 
Uczestnicy zabawy są już znacznie ożywieni. 

Aśka: Magda! No i jak? Widziałam, jak tańczyłaś 
z Maćkiem! 

Magda (z żalem): Tak, raz mnie poprosił, ateraz 
cały czas bawi się z tą Ewką. Widziałaś, co ona 
zrobiła z włosami?! 

Aśka: Na gwiazdkę dostała „„gofrownicę'”, mó- 
wiła mi. Nieźle wygląda, trzeba jej to przyznać. 
Ale nie martw się, wiem od Jacka, że podobasz 
się Markowi. Uśmiechnij się do niego. 

Godzina 19.30. Aśka dalej tańczy z Jackiem, 
Magda z Markiem, a Maciek stoi sam, bo Ewka 
teraz przytula się do Tomka. 

Godzina 20.00. Nauczycielka historii brytalnie 
zapala światło. 

Nauczycielka: Koniec zabawy! 

Uczniowie: Jeszcze nieee!!! 

Nauczycielka: Już! 

Uczniowie: Nieee!!! 

Nauczycielka: No dobrze, jeszcze 15 minut! 

Uczniowie: Hura! Zgasić światło! 


AKT (RZECI 


Następnego dnia. 


Opiekun samorządu (do uczniów): Siatkę zanie- 
ście na miejsce, później idźcie do pani woźnej po 
szczotki. Jak zamieciecie, możecie iść do domu. 

Wojtek (pod nosem): Mówiłem, że to głupi 
pomysł tak szaleć z konfetti... 

Opiekun samorządu (do nauczycielki historii): 
Jak podobała się pani dyskoteka? 

Nauczycielka: Ach, dzieciaki zawsze robią dużo 
szumu, że chcą się bawić, ale jak przychodzi co do 
czego, nikt nie przyłoży się do pracy. Widział pan, 
że siatka z jednej strony była źle przypięta i każdy, 
kto przechodził, zawadzał o nią głową? 

(do uczniów): Chłopcy, nie wmiatajcie konfetti 
pod klepkę! 

(do nauczyciela): Zastanawiam się, dlaczego 
w ogóle tę imprezę nazywa się dyskoteką. Prze- 
cież oni prawie nie tańczyli, zauważył pan? 

Opiekun samorządu: Ależ oni wcale nie przy- 
szli tu tylko po to! Rozumie pani — maj... okazja do 
flirtów... A że nie potrafią przygotować zabawy 
porządnie — ich strata. Samo się nie zrobi... 


KONIEC 


* 


„ADATOGW VIV1IM$" 


— Ma pani za sobą wiele znakomi- 
tych ról. Pracę nad którą z nich wspo- 
mina pani najmilej? 

— Zagrałam w prawie osiemdzie- 
sięciu filmach. To chyba sporo Naj- 
taniej jednak pracowało mi się pod- 
czas kręcenia „Ziemi obiecanej” An- 
drzeja Wajdy. Było po prostu cudow- 
nie! Na planie miałam do czynienia ze 
wspaniałymi gwiazdami, których obe- 
cność — o dziwo — nie tremowała 
mnie, lecz przeciwnie — dawała po- 
czucie bezpieczeństwa. Wiedziałam, 
że jeśli coś źle zrobię — to właśnie ci 
doświadczeni, doskonali i bardzo ży- 
czliwi koledzy po fachu na pewno mi 
pomogą. Ja sama byłam przecież 
wówczas aktorką bardzo młodą, „nie- 
opierzoną'', tuż po szkole... 

— Jakiego typu role najbardziej 
pani odpowiadają? 

— Różne. Naprawdę! | komediowe, 

i te poważne także chętnie gram. 
Muszę przyznać, że pod tym wzglę- 
dem zawsze mi dawał dużą satysfak- 
cję Adam Hanuszkiewicz. On propo- 
nował mi granie ról odmiennych w kli- 
macie i charakterze, dawał szanse 
sprawdzenia własnych możliwości 
w najrozmaitszym repertuarze. Dlate- 
go dziękuję mu za to. 

Awracając do ról... Kiedy się dłużej 
zastanowię, to jednak dochodzę do 
wniosku, że chyba chętniej gram 
w komediach. A to po prostu dlatego, 
że i widzowie chętniej oglądają filmy 


a ama moka a ozĆ 


tego rodzaju. Szkoda tylko, że ostat- 
nio realizuje się ich tak bardzo mało... 

— Czy jest pani zadowolona, że 
wybrała pani taki zawód? 

— Owszem. Może także dzięki te- 
mu, że mnie się w aktorstwie udało: 
nie jestem aktorką anonimową, zaist- 
niałam w świadomości widzów, po- 
znają mnie na ulicy, wiedzą, jak się 
nazywam. A to przecież jest pewien 
pro>ierz popularności, miara sukce- 


Rozmowa z Bożeną Dykiel 


ROBIC TO, 
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su tak ważnego w tym zawodzie. I nie 
przeczę, że stanowi to także powód 
do satysfakcji. Bo okazuje się, że to co 
zrobiłam, było godne zapamiętania 

— Ma pani dwie córki: Zosię i Mary- 
się. Czy któraś z nich chce pójść 
w pani ślady? 

— Myślę, że zawsze w rodzinie 
praca rodziców w jakiś sposób od- 
działuje na dzieci. | czasem ciągnie je 
w stronę fachu czy zainteresowań 


„czyli mieszanka hardcore'u, funky rocka i psy- 
cho-billy. Tym mianem można określić muzykę, 
Jaką grają chłopaki z RedHotChili Peppers. Laikowi 
w tej dziedzinie takie określenie prawdopodobnie 
nic nie powie. Spróbujmy więc co nieco wyjaśnić. 
ANTHONY KIEDIS — śpiew, MICHEL (FLEA) BAL- 
ZARY — gitara basowa, JOHN FRUSCIANTE — gi- 
tara, CHAD SMITH — perkusja, wzięli z każdego 
gatunku muzyki to co najlepsze i dodając do tego 
własny „czad”, stworzyli niepowtarzalny styl. 
Wszystko zaczęło się od longplaya pt. „Red Hot 
Chili Peppers”, potem były „Freaky Styley”, „Uplift 
Mofo Party Plan” | „Mother Milk”. Wszystkie te 
cztery płyty, a najbardziej ostatnia, są przepełnione 
ostrą muzyką i odniosły duży sukces komercyjny. 
Kiedis tłumaczy popularność swojego zespołu tak 
oto: — Muzyka — to coś podobnego jak miłość do 
kobiety. Trzeba ją całować, adorować — aż do 
momentu, gdy będzie w stanie zrozumieć rzeczy 
znacznie większe i lepsze zarazem... Dlatego nie 
staramy się grać na siłę. Podobnie jak w miłości, 
w muzyce także musi być uczucie. Po prostu zawsze 
gramy od serca i to jest to, co mamy zamiar robić 
dla świata przez wiele lat. 

Kiedyś ktoś powiedział, że gdyby Beatlesi żyli 
dwadzieścia lat później w West Hollywood, to wy- 
glądali by właśnie jak R.H.C.P. Coś w tym na pewno 
jest. Ta czwórka jest jedną z tych grup, której po 
osiągnięciu sukcesu nie uderza do głowy woda 
sodowa. Nie nastawiają się na komercję. Najlep- 
szym tego dowodem jest ostatni longplay pt. 
„Blood, Sugar, Sex, Magic”, który przebił poprze- 
dnie muzycznym smakiem i wyrafinowaniem oraz 
pokazał całemu światu, kim są naprawdę Red Hot 
Chili Peppers. 


W ne ai dam ac AG 


Różnorodność muzyki, jaką grają, jest tak duża, 
że słuchają jej wszystkie „ostrzejsze”” subkultury 
— od punków i skinheadów do skaterów i hard- 
core'owców. Tacy właśnie ludzie zebrali się 22 
lutego br. przed wejściem do wielkiej „Die Halle" 
w Berlinie. Chętnych do wejścia na koncertR.H.C.P 
było więcej niż biletów. Halę stanowił stary hangar 
przerobiony na rewelacyjny klub. Znakomite oświe- 
tlenie (światło stroboskopowe, lasery, opary dy- 
mów), supernagłośnienie, pięć barków i stoisko 
z gadżetami R.H.C.P. Do tego trzytysięczny tłum. 
Możecie sobie wyobrazić klimat wieczoru? 

Na rozgrzanie publiczności zagrała gruba, rapu- 
jąca Murzynka, która lekko poruszyła całe towarzy- 
stwo. Ale gdy na scenę weszli R.H.C.P., temperatu- 
ra podskoczyła o 20?C. Jedni zaczęli skakać w górę 
i wymachiwać we wszystkie strony rękami, drudzy 
stali przy barkach lub tarasach, podgryzając zapie- 
kanki w rytm „Suck My Kiss”. Po pięciu minutach 
prawie ze wszystkich leciały strugi potu. Na szczęś- 
cie w połowie koncertu, który trwał (ku mojemu 
niezadowoleniu) tylko 1,5 godziny, chłopaki zagrali 
balladę „Under The Bridge”, zwalniając ją dwa 
razy, co było szokiem dla rozgrzanej do czerwono- 
ści publiczności. 

Wracając do Warszawy, zastanawiałem się, kie- 
dy i u nas będą organizowane koncerty z takim 
rozmachem. Mam nadzieję, że już niedługo. Prze- 
cież my, skaterzy, też potrafimy się nieźle bawić. 
A YEAH! 

PAWEŁ ADAMSKI (JINX) 


Fot. WILLIAM HAMES 
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| grają na instrumentach. Moje dziew 
czyny też interesują się pracą may 
Ale czy pójdą „w aktory”? Tego nie 
wiem. Choć, prawdę mówiąc wolała 
bym żeby nie wykonywały tego zawo 
du. Bo teraz przyszły naprawdę trud 
ne czasy dla aktorów 

— Gdyby złowila pani złotą rybkę 
— o spełnienie jakich marzeń chcia. 
łaby ją pani prosić? 

— Prosiłabym ją przede wszystkim 
o stabilizację dla naszego kraju. | oto 
by każdy, kto pracuje otrzymywał 
za swą pracę godziwe wynagrodze 
nie. | jeszcze chciałabym, żeby moje 
dzieci były mądrymi ludźmi. I żeby 
wybrały sobie zawód, z którego były 
by zadowolone. Bo nie ma nic gor 
szego niż wykonywanie czegoś, cze 
go się nie lubi 

— Dziękuję za spotkanie. 


ojca lub matki. Na przykład synowie 
Sławki Łozińskiej i Janusza Olejni- 
czaka — pianisty, chodzą do Szkoły 
Muzycznej, mają doskonały słuch 


Rozmawiał MARCIN KALITA 


Fot. RENATA PAJCHEL 


Skateboarding oprócz ciuchów i specyficznego stylu życia ma również swoją muzykę. Jedną 
z ulubionych przez skaterów kapel jest RED HOT CHILI PEPPERS. 
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Jutro początek Euro'92 


NOWE PAŁKI 
DLA SZWEDZKICH 
POLICJANTÓW 


Francja, Niemcy, Anglia — oto, moim zdaniem, 
główni kandydaci do medalowych pozycji rozpoczy- 
nających się już jutro piłkarskich mistrzostw Europy. 
Ale mogę się mylić; reprezentacje Holandii, Jugo- 
sławii, Szwecji oraz Wspólnoty Niepodległych Państw 
(dawny ZSRR) także należą do czołowych drużyn 
Starego Kontynentu i łatwo skóry nie sprzedadzą. 
Trochę odstają od tego towarzystwa Szkoci. Grają 
przeciętnie, nie liczą chyba na główne trofea i brawa 
należy im bić już za zakwalifikowanie się do imprezy 
(wyeliminowali zawsze groźnych Rumunów i Buł- 


garów). 


istrzostwa rozpoczną się me- 

czem Francja — Szwecja. Po 
rozgrywkach w obu grupach (po czte- 
ry drużyny w każdej), które trwać 
będą od 10:d0 18 czerwca (w Sztokho|- 
mie, Malmoe, Goeteborgu | Norrkoe- 
pingu), nastąpią półfinały z udziałem 
liderów | wiceliderów. Finał wyzna- 
czono na 26 czerwca. 

Długo ważyły się losy zespołów 
WNP | Jugosławii. Wprawdzie oba 
zespoły dość łatwo awansowały do 
Euro'82, ale Ich udział w imprezie nie 
był pewny. Przemiany polityczne, |ja- 
kle zachodzą na Bałkanach | na 
wschód od Bugu, stawiały pod zna- 
klem zapytania możliwość wyłonienia 
reprezentacyjnych Jednostek. Z plł- 
karzami dawnego ZSRR sprawa była 
stosunkowo prosta. Za zgodą władz 
europejskiego futbolu Ukralna z Ro- 
sją postanowiły stworzyć wspólny ze- 
spół |... podzielić się zyskiem, jakl 
zapewniają występy w ME. Wspólna 
drużyna wyjedzie do Barcelony | na 
tym skończy się ten piłkarski mariaż. 

nacznie bardziej skomplikowała 
paź się sytuacja zespołu Jugosławii. 
W toczącej się wojnie domowej Ser- 
bowie | Chorwaci są przeciwnikami. 
Nie chcieli więc grać wspólnie w mist- 
rzostwach Europy. A | Szwedzi, gos- 
podarze mistrzostw, niezbyt chętnie 
widzieli ich u siebie. Boją się, że na 
trybunach może dojść do krwawych 
konfliktów serbsko-chorwackich. 
Rozważano nawet odsunięcie Jugo- 
słowian od turnieju | zastąpienie ich 
Duńczykami (Il miejsce w grupie eli- 
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minacyjnej). Europejska Federacja 
Piłkarska nie zgodziła się jednak na 
tę zamianę. Drużyna południowych 
Słowian więc jednak wystąpi, a szwe- 
dzka policja jeszcze staranniej przy- 
gotowała się do zapewnienia spokoju 
na trybunach. 

Trudno go będzie jednak utrzymać. 
Kibice-chuligani z Holandii i Niemiec 
zechcą zapewne „uregulować daw- 
ne porachunki. „Pomarańczowi” (o- 
brońcy tytułu mistrza Europy) nle mo- 
gą darować zespołowi RFN swojej 
porażki w ostatnim mundialu, zaś Nie- 
mcy (aktualny mistrz świata) mają 
pretensję do Holendrów za wyellmi- 
nowanie z poprzednich ME. 

Na Półwyspie Skandynawskim zja- 
wią się też „„szallkowcy” z Anglll. Są 
groźniejsi od kolegów z Bonn I Ams- 
terdamu. Na trybunach szwedzkich 
stadlonów może więc być gorąco. Na 
szczęście policja otrzymała 150 milio- 
nów koron | jest nadzieja, że nowe 
pałki odstraszą krewkich rozrablaczy. 

lelka szkoda, że podczas Eu- 

ro'92 nie zobaczymy Hiszpa- 
nów | drużyny z Włoch. Oble repreze- 
ntacje przegrały rywalizację o awans 
nie z przeciętniakami, ale z zespoła- 
ml Francji | ZSRR. Eliminacje (roze- 
grano 123 mecze, strzelono 333 gole) 
nie skończyły się zatem sensacjam| 
| ostateczny skład finalistów odzwier- 
ciedla europejski układ slł. Dziś 
przedstawiamy drużyny tworzące 
pierwszą grupę mistrzostw. O pozos- 
tałych — w następnym „ŚM”. 


OSTATNI WYSTĘP 


W JUGOSŁAWII zawsze rollo slą od 
piłkarskich talentów, ala dziś wielkim 
zmartwieniem Ivica Osima |ost Ich 
skomplatowanio. Gry w roprozontacji 
„Plavich” odmówili Chorwaci | zawo 
dnicy za Słowonii, Walki w kraju wy. 
kluczały możliwość organizowania 
obozów troningowych, sparringów, 
zgrupowań. Trudno wiąc jost powlo: 
dzioć, |akq wartość przedstawia obo 
cna drużyna | w jakim ostatocznio 
składzie wyblegnia na bolsko. Asom 
zespolu był dotąd Robert Prosinocki. 
Potrafi wszystko | tronor ustalał kon- 
cepcję gry całego zespołu, tak aby 
Prosinecki mógł wykorzystać swojo 
walory. Do wspaniałych piłkarzy moż- 
na toż zaliczyć Dejana Savlcevića. 
Rzadko który z rywali umiał zastopo- 
wać jego akcje, przeciwdziałać dlu- 
gim rajdom. Darko Pancev także wie- 
A»lał co zrobić z piłką. Był przecież 


Z OSTATNIEJ CHWILI 
W mistrzostwach Europy nie 
wystąpi drużyna Jugosławii. 
Zamiast niej w turnieju zagra 
reprezentacja Danii. 


zdobywcą „Złotego buta”, wyróżnie- 
nia dla najlepszego zawodnika kon- 
tynentu. Euro'92 jest chyba ostatnim 
występem zespołu dawnej Jugosła- 
wii. Czy będzie to występ udany? 
Rywale są groźni. Ale w przeszłości 
wielokrotnie „Plavi” „dawali sobie 
z nimi radę, 


LEGIA CUDZOZIEMSKA 


Szwedzi 'nle musieli uczestniczyć 
w eliminacjach, bowiem mieli zapew- 


Szwedzi (w żółtych koszulkach) poko- 
nall niedawno Polaków aż 5:0. Na 
własnym bolsku będą groźni dla 
wszystkich 


niony udział w ME jako gospodarze 
Ich drużyna zawsze słynąła z dosko- 
nałego przygotowania fizycznego 
Przed własną widownią moża zwojo- 
wać sporo, Wydaje sią jednak, ża 
w zospola nie ma już zawodnika na 
miarą Ralła Ekstroema, wspanlałago 
napastnika z lat siodomdziosiątych 
Ale trener Tommy Svensson nlo na 
rzoka chyba na brak skutocznych 
snajperów, pokazali siąwniodawnym 
maczu z Polską. Wynik 5:0, gole nam 
strzelali Kennot Andersson I Martin 
Dahlin. Ton ostatni występuje w Bo- 
ruasi Moenchongladbah (RFN), gdzia 
ostatnio trochą obniżył loty, Więk 
szość roprezentantów SZWECJI gra 
w zagranicznych zespołach. Są bar 
dzo szanowani, zwłaszcza za solid- 
ność | waloczność. Nigdy nie starali 
się o finezyjne rozgrywanie piłki, za- 
wsze uznawali futbol prosty, ale sku- 
teczny. Należy przypuszczać, ża tro- 
ner Svensson skorzysta z usług wyją- 
tkowo doświadczonych zawodników 
(np. Peter Larsson, 31 lat) | piłkarzy 
młodych (Joachim Bjoerkliund, 21 lat) 
Mieszanka rutyny z młodzieńczym 
temperamentem przynosi zazwyczaj 
korzystne efekty. 


FAWORYTNR 


* Powszechnie uważa się, że Fran- 
cuzi są zdecydowanym faworytem do 
złotego medalu. Nie zaprzecza temu 
nawet sam trener Michel Platini. Jego 
drużyna okazała się najlepsza w Eu- 
ropie w roku ubiegłym. Na dodatek 
Jean-Pierre Papin został uznany gra- 
czem nr 1 kontynentu i uhonorowany 
„Złotą piłką”. Jean-Philippe Durand 
również potrafi znakomicie zagrać, 
a bramkarz Bruno Martini jest zawod- 
nikiem, o jakim większość narodo- 
wych drużyn może tylko pomarzyć. 
„Trójkolorowi'' czynią stałe postę- 
py. Nie są jeszcze tacy mocni jak 


wówczas, kledy występowało słynne 
trlo: Giresse-Tigana-Platini, które 
zdobyło dla FRANCJI mistrzostwo 
kontynentu. (1984). Ale obecny zespół 
też rzadko schodzi z boiska pokona- 
ny. Są w nim zawodnicy bardzo za- 
awansowani wiekiem, ale | młodsi: 
Franc Sauzee, Laurent Blanc, Basile 
Boll.. Wszyscy grają ofensywnie, 
szybko | nowocześnie. Nie boją się 
twardych spięć. Nie mają więc tzw. 
słabych punktów, co budzi u rywali 
respekt. | chyba dlatego w eliminac- 
Jach do ME Francuzi zdobyli komplet 
punktów | tak łatwo pozostawili za 
sobą Czacho-Słowaków oraz Hiszpa- 
nów 


POWTÓRKA Z HISTORII 


Znowu trafiliśmy na ANGLIĘ | jesz- 
cze raz wyspiarze wyeliminowali nas 
z tak poważnej imprezy. Trzeba jed- 
nak powiedzieć, że prowadzony przez 
Grahama Taylora zespół był lepszy 
od Polaków, a Gary Lineker znowu 
celnie strzelał do naszej bramki i nikt 
nie potrafił mu w tym przeszkodzić 
Ostatnio w reprezentacji Anglii nie 
występowali Paul Gascoigne, John 
Barnes, Chris Waddle ani nawet Da- 
vid Platt. Trener Taylor nie ukrywa, że 
tworzył nową drużynę. Odmłodzona 
reprezentacja wywalczyła nie tylko 
awans do Euro'92, ale też ma zamiar 
skutecznie ubiegać się o finał World 
Cup'94 (traf chciał, że ponownie w je- 
dnej grupie z zespołem Andrzeja 
Strejlaua), Rozegrała ona w roku 
ubiegłym 12 meczów | odniosła aż 
8 zwycięstw (Lineker strzelił 9 goli) 
Tylu sukcesów nie miał żaden inny 
zespół w Europie 

W obecnym sezonie Anglicy spisy- 
wali się również doskonale. Na uwa- 
gę zasługuje zwłaszcza ich łatwe 
zwycięstwo nad Francuzami 2:0. Na 
Wembley Lineker ponownie dał o so- 
bie znać i strzelił piękną bramkę. Ale 
na uwagę zasługuje wspaniała gra 
debiutantów, a zwłaszcza Alana She- 
arera, który także wpisał się na listę 
zdobywców goli. Ostatnie mecze kon- 
trolne jedenastki Taylora potwierdza- 
ją jej wysokie aspiracje do jednego 
z medali Euro'92. 


JEDBNASTKA 
KONTYNENTU 


Piłkarscy eksperci „Przeglądu Spor- 
towego'' ustalili skład najlepszej druży- 
ny Europy: Martini (Francja) — w bram- 
ce; Amoros (Francja), Belodedić (Jugo- 
sławia), Pearce (Anglia) i Kohler (Nie- 
mcy) — obrona, Prosinecki (Jugosła- 
wia), Matthaeus (Niemcy) I Savicević 
(Jugosławia) — pomoc, Lineker (Ang- 
lia), Papin (Francja) i Pancev (Jugo- 
sławia) — atak. Takie zestawienie na- 
zwisk potwierdza istniejący układ sił. 
Poprawkę należy wziąć tylko na Jugo- 
słowian; wewnętrzne waśnie mocno 
osłabiły reprezentację. (zp) 


Fot. EUGENIUSZ WARMIŃSKI I HARTMANN 


Jak to jest z tą 


Późny wieczór. Bronka nie zapala światła. 
Siada na łóżku, otula się kocem i wpatruje 
się w czarniejący prostokąt okna. To zdarza 
jej się coraz częściej. 

Matka wchodzi do pokoju, ścisza muzykę, 
patrzy z niepokojem w Bronine oczy. Potem 
przymyka drzwi | mówi szeptem do ojca, że 
mają zakochaną córkę. 

Prawda. Od jakiegoś czasu, od dnia w któ- 
rym poznała Tadka, z Bronką stało się coś 
niedobrego. Po prostu nie umie się już 
cieszyć. Marnuje czas na pustych rozmyś- 
|aniach nad ohydą życia, nad jego szarością, 
przestała się śmiać, nie spotyka się z nikim. 
Ale dlaczego? Skąd to się wzięło? 

Trochę pamięta, trochę się domyśla. Prze- 
nosiła się wtedy do nowej szkoły. Czekał ją 
ten straszny moment, w którym stanie bez- 
bronna pod obstrzałem trzydziestu par Oczu, 
prześwietlających bezlitośnie każdą jej sła- 
bostkę, każdą wadę. | dybało na nią prze- 
znaczenie. 

Postanowiła być dumna, a zarazem ciepła, 
bezpośrednia. Rozpuściła włosy, włożyła 

ukochany, rozciągnięty sweter, przystroiła 
się bransoletką z |aki. Godzinę później u bo- 
ku dyrektora stanęła na progu nowej klasy. 
Wiedziała, że nie wolno jej spuścić głowy. 
Uśmiechnęła się do nich, a oni uśmiechnęli 
się do niej. Nie było tak źle. Wychowawczyni 
wymruczała kilka okrągłych zdań i zmarsz- 
czyła brwi. Zastanawiała się, gdzie Bronkę 
posadzić. 

— Wiesz co? Usiądź z Tadkiem. 

Po klasie przeleciał lekki szmer. Bronka 
wzruszyła ramionami. Nie wiedziała jesz- 
cze, że rzucono ją na pożarcie. Przycupnęła 
na brzeżku ławki, zerknęła na Tadka kątem 
oka. To był cios! Po prostu ją zatkało. 


Pierwszym cudem Dziadka był 
ślad czylchś kaloszy odnalezio- 
ny przypadkiem na polu. Długo 
jeszcze podrostki z całej wsi 
opowiadały sobie, jak to diabeł 
nocą po polu wędrował. Dziadek 
miał wtedy coś ze sześć lat. 
Dzisiaj ma prawie dziewięćdzie- 
siąt. Podczas swego życia zoba- 
czył jeszcze wiele różnych cu- 
dów. 


Kilka cudów Dziadka 
u progu nowego światła 


miłością? 


Dziewczyny, wyobraźcie sobie najwspa- 
nialszego chłopaka na świecie. A Bronka 
wam ręczy, że przy Tadku ten wasz ideał 
rozwiałby się jak siwy dym. | nie wierzy, że 
kiedykolwiek jeszcze mogłaby spotkać takle- 
go drugiego. Niestety... 

Z klasą zżyła się bardzo szybko, świetnie 
się tam czuła. Zwłaszcza że całymi dniami 
mogła gapić się na Tadka... Niedługo już 
nauczyła się go na pamięć, znała każdy cień 
na jego twarzy, każde drgnięcie głosu, każdy 
gesti uśmiech. Najchętniej smarowałaby na 
murach jego słowa czerwonym sprayem. 

Szperała, szperała, aż wyszperała o nim 
wszystko, co tylko mogła wyszperać. Ścis- 
nęło jej się serce, bo cieszył się sławą 
podrywacza | rozrabiaki. Uwielbiał bijatyki 
na stadionie, uwielbiał bijatyki w ogóle. 

Cóż. Miłość jest ślepa i wszystko wybaczy. 
Bronka wmówiła sobie, że wszyscy chłopcy 
są tacy i trzeba braćsżycie jakie jest. 

Wreszcie postanowiła ruszyć do frontal- 
nego ataku. | o dziwo — chociaż to brzmi 
nieprawdopodobnie — po dwóch miesią- 
cach, wypełnionych cierpkimi żarcikami 
i spojrzeniami pełnymi powłóczystych taje- 
mnic, Tadek zaproponował Bronce chodze- 
nie. 

Bronka rozkwitła ze szczęścia. Pierwsze 
dwa tygodnie były cudowne — on był jej 
chłopcem, ona po prostu jego dziewczyną. 
| pomimo wszystkiego, co wydarzyło się 
potem, te dni zapamiętała na zawsze jako 
najszczęśliwszy okres swojego życia. Ale 
ciężko jej przyszło za to zapłacić, nadeszło 
owe ponure „potem”. 

Zaczęli się nawzajem unikać. Niby bez 
powodu, a jednak... Ją denerwowało to, że 
niczym nie jnteresował się tak naprawdę, 


porowatej 


Jednym z nich był rower. Tylko 
nieczysta siła mogła umożliwić 
jazdę na czymś takim. Bo żeby 
kółka były ustawione nie w po- 
przek, tylko wzdłuż?... Też cośl 
Kolejna rewolucja dotyczyła 
Księżyca. Dotąd był to brat Słoń- 
ca lub biały róg, na którym sie- 
dział Twardowski. Księżyc był 
Kimś, daleką istotą, zawsze od- 
legły, przyklejony do nieba 


szczęście 


w kształcie wydmuszki. | oto na- 
gle okazuje się być kawałkiem 


światło słoneczne. Ponadto nie 
stąpa po firmamencie, lecz ob- 
raca się w próżni kosmosu. No 
| jakby tego było mało, obsiedili 
go ludzie, przylatując na kos- 
micznej miotle... 

Bardzo poruszył Dziadka cud 
nieco innej natury. „Ręka Boska 
to sprawiła — mawia — co się 
stało z Rosją”. Chodzi oczywiś- 
cie o Związek Sowiecki, który 
wydawał się być najbardziej jed- 
nolitym państwem, a tu nagle 
rozsypał się jak zbite lustro. 
Rzeczywiście zastanawiające. 

Cudem przyszłości byłby dla 
Dziadka spokój i tak zwane 
ludzkości. 
święcie wierzy, że powrócimy, 
prędzej czy później, do epoki 
krzesiwa i hubki. 

A największym cudem świata, 
cudem wszechczasów mojego 
Dziadka jest każdy dzień, z tym 
wszystkim, co ze sobą niesie. 
| ten cud zadziwia go najbar- 
dziej. Mnie zresztą także. To 
chyba mam po nim! 


cząsto jej nia rozumiał. Nie mogła poroz- 
mawiać z nim na żadon poważniejszy tomat 
A on z kolol patrzył na nią spod przymrużo- 
nych powiek jak rozzłoszczony kot | stwier- 
dzał, że nienawidzi filozofowania Bronka 
wiedziała, ża Tadok czeg0% od niaj oczekuje, 
ale nio miała pojęcia, o co mu chodziło. Było 
Im ze sobą coraz gorzej 

| wroszcia nadoszła ta chwila, która pra” 
dzej czy później musiała nadojść Pokłóciili 
się. Strasznie się pokłócili. Zaczęło sią od 
niewinnej sprzeczki, Bronka nie wie dokład- 
nie, jak to się stało, pamięta tylko, ża rzuciła 
mu w twarz wszystkie zarzuty tłamszone od 
dawna gdzioś na dnie serca. Właściwie to był 
jeden wielki zarzut — „Tadek, jesteś głupi!” 

Do dziś tego żałuje. Musiało go okropnie 
zaboleć. Nigdy wcześniej nie widziała go tak 
wściekłego, zrewanżował się „cnotliwą Idlo- 
tką”', o mało nie uderzył. 

W nocy Bronka płakała 

Zadzwonił trzy dni później. Przepraszał, 
w ogóle był czarujący. Powiedział, że zabie- 
rze ją na mecz. Niestety, zabrał 

| to już właściwie koniec. 

W ciągu tych kilku koszmarnych godzin 
uświadomiła sobie, Jak wiele ich dzieli. Znie- 
nawidziła go, kiedy gryzmolił na ścianach 
nazwę ukochanego klubu, kiedy rechotał 
w towarzystwie jakichś paskudnych drabów, 
kiedy wył I przeklinał na całe gardło, bluzgał 
słowami z najgorszego rynsztoku, kiedy upił 
się, bił, pluł, rzucał kamieniami. Wreszcie, 
gdy próbował wciągnąć ją w sam środek 
bijatyki — dała mu w twarz. W pierwszym, 
instynktownym odruchu samoobrony. | ucie- 
kła. 

Od tej pory spotykają się tylko w szkole. 
Oboje milczą twardo, lodowato. Tadek zale- 
ca się demonstracyjnie do Agnieszki. Aga 
oczywiście cała w skowronkach 

A Bronka? Z dnia na dzień zwalił jej się na 
głowę ogromny gmach ciepłej miłości, który 
zbudowała sobie dawno temu. Musi jednak 
jakoś dojść do siebie. Więc siada wieczorem 
na łóżku, otula się kocem I wpatruje się 
w czarniejący prostokąt okna. | nie może 
zapomnieć Tadeusza. 

kk * 

Dziewczyny, nie potrząsajcie z niedowie- 
rzaniem głową. Bronka, moja dobra przyja- 
ciółka, istnieje naprawdę i naprawdę to prze- 
żyła. Chcecie może powtórzyć tę historię 
koleżance jako przykład typowego, tragicz- 
nego romansidła? Nie warto. 

Po prostu zastanówcie się jeszcze raz 
— jak to właściwie jest z tą miłością? 


ść 


Marta 
Rys. Justyna Kosińska 


skały odbijającej 


się utrzymać ciszy, 


niezbędna! 


Dziadek sali nie brakuje. 


SZKODA. 


Szkoda 


W dzisiejszym świecie narkomania nie jest już, niestety, czymś 
rzadko spotykanym. Coraz więcej młodych ludzi próbuje „od- 
lecieć' za pomocą „trawy””, tabletek, a nawet strzykawki Zdobycie 
jakiegoś środka odurzającego nie przedstawia prawie żadnych 
kręcić się po Starówce, poznać parę osób 
im klubie studenckim „Pod Jaszczurami' 
zorganizowano Otwarty Dzień Poświęcony Narkomanii. W pro- 
gramie znalazło się wiele propozycji, a „główną atrakcją” wydawa- 
ło się być spotkanie z byłymi narkomanami ! ich rodzicami 
Niestety, zostało ono źle zorganizowane Przebiegało w dużej sali, 
iecznie zainteresowanych tematem Nie udało 
która przy rozmowie na tak poważny temat, przy 
zwierzaniu się ze swoich dramatycznych przeżyć, jest przecież 


trudności. Wystarczy po! 
13 maja, w krakowski 


pełnej ludzi niekon 


Niewiele osób zdobyło się na zabranie głosu I z dyskusji nic nie 
wyszło. A szkoda. Chyba wiele mogłaby ona dać do myślenia 
młodym ludziom zastanawiającym się „a może by tak spróbować?” 

Siedzimy z Baśką przy jednym ze stolików. Przy sąsiednim Jacek 
właśnie „odpływa w swój świat”. W ogóle „nagrzanych” ludzi na 


Baśka opowiada o sobie bez oporów. Gpa od 1984 roku. Jak 
wielu, zaczęła od marihuany... 

Szkoda że nie dane jej było opowiedzieć swej historii przed 
większym audytorium! Bo ta historia przeraża. Ópanie, 3 lata poza 
domem, „psychiatryki”, ośrodki, szkoła, i znów ćpanie | bez- 
nadziejność, i niemożliwość wyrwania się z błędnego koła Brak 
celu w życiu. Brak przyszłości. 

Jest jeszcze wielu ludzi, których warto by posłuchać Którzy 
mogliby uświadomić młodszym, czym naprawdę jest narkomania 
i zczymsię wiąże. Nie dano im takiej możliwości! Zabrakło bardziej 
kameralnego pomieszczenia, ciszy, czasu na przełamanie tremy. 


Tyle radości... 


Urodziny mam zazwyczaj raz w roku, 

w kwietniu (Oprócz tego, że rodzą sią 

znów, Gdy nadchodzi lato, Z ogromnej 

radości powitania wiosny | jeszcze kilku 

innych bardzo ważnych powodów) 

Od kilku miesiący różni ludzie powta- 
wem skończą 18 lat. Ale 


tylko z powodu wielkości tej liczby (18 lat 
— toż to kawał czasu!), ale | z powodu 
tajemniczości samego słowa „oslemnas- 
tka” 

No | minął dzień moich urodzin. Teraz 
jestem autorytetem | mogą wam powie- 
dzieć całą prawdą 

— wcale, ale to wcale, nie staja sią 
człowiek od lego momentu dorosłym (to 
podejrzewałam już wcześniej); 

— nie przybywa mu odpowiedzialno- 
ści; 

— ani mądrości | powagil; 

— a rodzice | tak każą przed 22.00 
wracać do domu I wyrzucać śmieci 

Inna urodzinowa sprawa to prezenty!!! 
Nie uwierzycie może, ale od tego dnia co 
dzień jestem obdarowywana jakimś no- 
wym prezentowym skarbem, jakąś cudo- 
wnością, życzeniami od tygodnia czują 
się jak jakaś niezwykła osobistość. Każ- 
dy dzień jest świętem 

Teraz każdego ranka witam się z mol- 
mi skarbami, co wieczór się z nimi żeg- 
nam. Stałam się królową 

A na dodatek w sam Dzień Urodzin 
spełniła się treść najpiękniejszej z plose- 
nek, jakie znam 

„Czwarta nad ranem 

Może sen przyjdzie ? 

Może mnie odwiedzisz. Ciał 

(„Czarny blues o czwartej nadranem') 

Tyle radości z tego tylko powodu, że 
się urodziłam! 


ść Żyrała 


Ula Krawczyk 


Wieś jest nieduża — niemała. W Nowosądeckiem. Rozrzucona po 
wzgórzach. Oczywiście, niektóre domy leżą też w dolinie, nad 
strumieniem. Ale nie dom Kuchniów. Cała siódemka ich dzieci 
dokładnie poznała więc wszystkie uroki złażenia co rano lasem ku 
szosie, aby potem dreptać nią do szkoły. Rzeczywiście pod górkę. 
Ale jeszcze trudniej wspinać się za każdym powrotem do domu. 
Szczególnie zimą, kiedy ciemno, śnieg i lód... 


Najstarszy, Józek, dziś już nigdzie cho- 
dzić nie musi — siedzi w chałupie „na 
bezrobociu”. Skończył w Sączu zasadni- 
czą mechaniczno-elektryczną i, jak się to 
zdarza coraz większej liczbie młodych, nie 
dostał żadnej pracy. Ponieważ już wkrótce 
mija rok tego siedzenia — przestanie 
otrzymywać kilkaset tysięcy zasiłku dla 
bezrobotnych, które tak bardzo przydawa- 
ły się w domu. 

W tym roku kończy swoją szkołę mlecza- 
rską Dorota. Ojciec całkiem poważnie oba- 
wia się, że i ona pójdzie na bezrobocie. Co 
do Janusza, który jest w II klasie zasad- 
niczej samochodówki, to nie wiadomo na- 
wet, czy znajdzie się w III, bo chodzą 
słuchy, że mają rozwiązywać szkołę! 
Jaki los czeka czwórkę młodszych? 

Więc może kiedy Janusz trochę podroś- 
nie, wypuszczą się razem z Józkiem 
gdzieś do dalekiego miasta, za chlebem. 
We dwóch zawsze raźniej... 

PO CO IM SZKOŁA? 

— Ja uczyłem się na nauczyciela, ale 
pieniędzy nie starczyło — tłumaczy pan 
Jan. — Więc zależy mi na tym, żeby 
wszystkie moje dzieci miały chociaż pa- 
pier, że coś skończyły. Będzie dowodem, 
że nie są tymi ostatnimi. A choćby i w biu- 


rze zatrudnienia pomoże. Więc i Ryśka też, 
mimo że nie chciał, do szkoły specjalnej 
posłałem. 

Strach jednak pomyśleć, co to będzie, 
kiedy w domu znajdzie się troje, czworo 
bezrobotnych. Co z nimi zrobić?! Więc na 
ogół nie myśli się o tym. Chyba że jest taka 
okazja jak dzisiaj, że dziennikarze z War- 
szawy przyjadą, przerwą ojcu i mamie 
sadzenie ziemniaków i zaczną wypytywać 
o życie, dzień jak co dzień, marzenia... 

DZIEŃ JAK CO DZIEŃ. Babcia już od 
trzech lat nie rusza się ze swojego łóżka 
w kącie jednej z dwu izb stanowiących całe 
mieszkanie. Dorota i starsi chłopcy wstają 
o piątej, żeby zdążyć na autobus do Sącza, 
rodzice trochę po szóstej. Mama robi śnia- 
danie młodszym dzieciom, tata krowom. 
Mama bierze się za obiad. Tata — za 
wyplatanie z wikliny stołków, krzeseł czy 
ław. A jeśli trzeba, to idą w pole. Mają 
hektar trzydzieści (ziemia V i VI klasy), ana 
nim trochę zboża, trochę ziemniaków, ko- 
niczynę dla krów, buraki, marchew, kapus- 
tę, cebulę, groch, rzodkiewkę, pietruszkę 
i sałatę, a nawet bób na przysmak 

— Wszystkiego po trochu trzeba wrzucić 
w ziemię — uśmiecha się mama — bo jak 
wyrośnie, nie trzeba będzie kupować. A na 
taką rodzinkę jak nasza dużo idzie. 


Kasia po lokcjach czaaom trochą po- 
aprząta, pójdzie do aklopu (mama przacioż 
nia dałaby rady nanlońć dla wazyanikich), 
pobawi salą | pouczy z młodszą Kryasią. 
Starsi przyjeżdżają z Sącza doploro wie 
czorom, Zjodzą, Dorota posprząta po obie 
dzio. Trochą pooglądają tolowizją. | spać 
Bo rano... znów o piątoj trzoba być na 
nogach 

NIEDZIELA. Pójdzie sią do kościoła, 
a polem to już człowiok myśli tylko o tym, 
żeby aobio legnąć, odpocząć. Ogląda alą 
tolowizję, mało Idą pobawić sią w polu 
a chłopcy grać w piłką. W koszykówkąl 
A tak: przymocowany do ściany domu kosz 
służy im wcale nie gorzoj niż identyczny na 
podwóreczku rodziny Billa Cosby'ego 

ŚWIĘTA Tata przyznaje, że w charak 
terze rozrywki wypija ze szwagrem pół 
litra |... to wszystko. No i, oczywiście, jest 
telewizja 

Cała dziesiątka ma miesięcznie na za- 
spokojenie wszystkich potrzeb życiowych 
niecałe trzy miliony. Składa się na to renta 
inwalidzka mamy, rodzinne i pieniądze za 
wyplatane przez ojca wiklinowe sprzęty 

Każdy grosz pieczołowicie się dodaje 
i liczy, Ale długo się w domu ten grosz nie 
utrzyma — wystarczy, że zapłaci się za 
bilety na PKS dla wszystkich uczących się 
w Sączu | dla mamy, która też tam czasem 
jeździ po zakupy 

WYCHOWYWANIE. Normalne, że dzieci 
charaktery mają różne: jeden lubi żarto- 
wać, przypiąć drugiemu łatkę, drugi na 
żartach się nie zna, więc się wścieka 
Janusz i Krzysiek nie usiedzą na miejscu, 
ciągle muszą być czymś zajęci, Józek, 
Dorota i Kasia są bardzo spokojni. Zresztą 
Dorota ma najwięcej obowiązków: całe 
sprzątanie, pranie 

Najwięcej mamrania jest wieczorami, 
o 19.00, kiedy mała Krysia chce oglądać 
„dobranocką”, a inni „Pokolenia”. Ale 
starsi muszą się nauczyć ustępować 

— Traktujemy wszystkich mniej więcej 
równo — opowiada tata. — Jak kto za- 
służy, to dostanie, bo chłopak czasem 
musi, ale... biję bardzo rzadko. Bo inie ma 
za co. Nawet te pełnoletnie ani za papiero- 
sa, ani za wódkę nie chwytają. Pretensji, 
żądań, wymagań specjalnych w jedzeniu 
czy ubiorze też nie ma ani jedno... 

NO I CZY TO NIE JEST SZCZĘŚCIE? Nie 
powód do tego, aby pośmiać się czasem? 
Tak uważa mama. Mimo że wiadomo, iż 
jest ciężko. 

A tata dodaje: — Jesteśmy radośni, bo 
mamy siedmioro dzieci, wszystkie zdrowe 
i nie ma w rodzinie żadnej tragedii. Jak 
człowiek był mały, to jeszcze gorzej było: 
i kawałka chleba nieraz brakowało. A teraz 
nie można narzekać, bo na chleb jest! 

NIE OZNACZA TO, ŻE NIE MAJĄ MA- 
RZEŃ. 

Krzyś marzy o własnym łóżku, może 
nawet o własnym pokoju. Janusz o moto- 
rze. Mama o zdrowiu. Wszyscy o... wybu- 
dowaniu nowego domu. Udało im się do tej 
pory zdobyć trochę pustaków, żwiru, pias- 
ku i... na tym stanęło. „Trzeba siedzieć jak 
się siedzi'”'. Chyba że... spełni się marze- 
nie Józka o tym, żeby w Polsce był dob- 
robyt — dla wszystkich po równo! 

Wygląda na to, że wcześniej pojawi się 
w domu Kuchniów równie upragniony ko- 
lorowy telewizor. Józek z „bezrobocia” na 
pół już uskładał, to może z biegiem czasu 
Dorocie uda się odłożyć i na drugą poło- 
wę... 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Muzeum „elektronowych mózgów” 


lektroniczna maszyna cyfrowa ma nie- 

długą historię. Pierwszy model kom- 
putera o nazwie ENIAC zbudowano w roku 
1946 na Uniwersytecie Pensylwania (USA). 
Ten prototyp „elektronicznego mózgu” był 
istnym kolosem. Urządzenie zajmowało 
powierzchnię 140 m”, ważyło 30 ton, miało 
18 tysięcy lamp elektronowych, 70 tysięcy 
kondensatorów, kilkadziesiąt tysięcy opor- 
ników i pół millona lutowanych połączeń. 
A podczas pracy pożerało tyle prądu co 
średniej wielkości miasteczko! 


W latach czterdziestych nikt nie zwracał uwa- 
gi na to, że wynalazek jest — mówiąc delikatnie 
— niezbyt ekonomiczny w użyciu. Podziw wzbu- 
dzały jego zalety: imponująca w tamtych cza- 
sach szybkość obliczeń i niezawodność. Zada- 
nie z zakresu fizyki atomowej ENIAC rozwiązy- 
wał w dwie godziny. Gdyby podjął się tego 
matematyk, to posługując się ołówkiem i kart- 
kami papieru, musiałby liczyć przez... 200 lat 

Rok później (1947 r.) wynaleziono tranzystor. 
Ten niepozorny element niebawem spowodo- 
wał prawdziwy przewrót w elektronice: był zna- 
cznie mniejszy i trwalszy niż lampa elektro- 
nowa, a podczas pracy wydzielał minimalne 
ilości ciepła. W roku 1958 tranzystor zastąpił 
lampy — narodziła się druga generacja kom- 
puterów. „Sztuczne mózgi” z powodzeniem 
zaczęto wykorzystywać w przemyśle, telekomu- 
nikacji i kosmonautyce. 

Urządzenia te miały jednak sporo wad. Produ- 
kcja obwodów tranzystorowych była bardzo 
skomplikowana i kosztowna. Zbudowanie elekt- 
ronicznego układu sterującego (np. dla statku 
kosmicznego) wymagało zużycia aż 100 milio- 
nów podzespołów. 

Problemy te rozwiązywał układ scalony, czyli 
połączenie wielu elementów w jednym bloczku 
krzemu. Mała, lekka i tania płytka krzemowa 
zastępowała wiele pojedynczych tranzystorów 
W połowie lat sześćdziesiątych pojawiła się 
trzecia generacja komputerów, w których wyko- 
rzystywano właśnie półprzewodnikowe „„chi- 
py”. Nowe maszyny były poręczniejsze, szyb- 
sze | miały większą moc obliczeniową niż ich 
poprzedniczki 

Czwarta generacja komputerów skonstruo- 
wana została na początku lat siedemdziesią- 
tych. Postęp techniczny sprawił, że na płytce 
krzemu można było pomieścić coraz więcej 
tranzystorów. Układy scalone, tzw. VLSI (wiel- 
kiej skali integracji), zawierały ponad tysiąc 
elementów półprzewodnikowych. Wynalazek 
ten sprawił, że wszystkie wcześniejsze „mózgi 
elektronowe" nadawały się do... muzeum. Nie- 
dawno otwarto je w Stanach Zjednoczonych. 

Nowoczesne komputery stały się nieodzow- 
nym narzędziem pracy dla informatyków, kon- 
struktorów i inżynierów; wyręczają.telefonistki, 
pomagają kasjerom, nauczycielom, lekarzom. 
Coraz powszechniej korzysta się z kieszon- 
kowych komputerów osobistych, które stają się 
nieodłącznym przewodnikiem w gąszczu zale- 
wających człowieka informacji. (jo) 

Fot. archiwum 
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Kolejny labirynt „z myszą” do 
strychowej kolekcji przysłała Zsa 
Milos z Budapesztu, a Magda Oko- 
niewska z Krośniewic dosłała prze- 
zwiska kolegów i odzywki „zasły- 
szane na szkolnym korytarzu”. 
Przezwiska: 

_ Dżem, Buli, Żółtek, Florena, Żu- 
nio, Cezar, Bebik, Mucia, Cytra, Pa- 
puga, Szczurek... 

Odzywki: 

— Gdyby cię pies zobaczył, to by 
się o budę zabił. 

— Wpuść takiego do łazienki, to 
mydło zje. 

— Wyskoczyłeś jak gumka z maj- 
tek. 

— Nie: bądź taki mądry, bo cię 
sznurówki wyprzedzą. 

— Uważaj, bo ci przeciąg zęby 
powybija. 

— Przyczepiła się jak Rzep...icha 
do Piasta. 

— Rozgarnięty jak kupa liści. 

Podobne i takie same odzywki 
nadesłali: Kaśka Bednarek ze Star- 
czy, Jarek Osmanek z Katowic, Mir- 
ka K. z Krąpnicy, Wieśka — „Pomi- 
dorek'', Morka Wiernik z Warszawy, 
Magda Sokołowska z Białegostoku. 


Nómath Cs, 


W położonym na północy Indii mieście Jullundur wszyscy żebracy muszą 


być zarejestrowani. Otrzymują urzędową licencję żebraczą i mogą legalnie 


uprawiać swój zawód. Starając się o uprawnienia muszą poinformować, na co 


zamierzają przeznaczyć użebrane fundusze. Odpowiedź nie przesądza 


o decyzji urzędu, służy jedynie celom statystycznym! 


— imię znane we wszystkich językach słowiańskich, 


oznaczające tego, który jest miły Bogu. w średniowieczu było bardzo 
popularne, także w formie żeńskiej — Bogumiła. Później prawie 
ZEM Dziś jedno z częściej używanych imion słowiańskich. 


WNALGORZATA. — z greckiego — perła. Jedno z najczęściej używa- 
nych w Polsce imion żeńskich od czasów średniowiecza. Ogromną 
popularnością cieszyło się w latach 40. i 50., dziś nieco rzadziej 
_ spotykane. 


Wyjątkowo wdzięcznym pochodzeniem szczyci się Małgorzata. 
Małgorzata mianowicie 

W prostej linii pochodzi od — kwiata. 

Może nie tyle od kwiata, ile od kwiatka. 


Zimna krew 


Pewna krewka kontrolerka auto- 
busu pchnęła pasażerkę, a gdy ta 
głośno zaprotestowała, wyjęła szpi- 
Ikę i ukłuła pasażerkę w nogę. Ukłu- 
ta tym razem zachowała zimną 
krew: podniosła szpilkę i rzekła 
uprzejmie: „Proszę bardzo, może 
się jeszcze przydać!”. Pracownica 
komunikacji miejskiej wysiadła na 
najbliższym przystanku. Bez szpilki. 


24 200 funtów (43 500 dolarów) 
zapłacił anonimowy kolekcjoner za 
skórzaną kurtkę Johna Lennona na 
aukcji, jaka odbyła się w maju w lon- 
dyńskim domu aukcyjnym Christ- 
le's. 

Jest to najwyższa suma, jaką uzy- 
skano kiedykolwiek za część gar- 
deroby należącą do gwiazdy muzyki 
rozrywkowej. Lennon nosił tę kurtkę 
w latach, z których pochodzi nasze 
zdjęcie (John z synem Julianem 
z pierwszego małżeństwa). 


W hotelu „Delta”” w Vlaardingen (Holandia) leży dywan 


powstały z inspiracji muzyką J.S. Bacha. Projektant, 


Carl 


Aldershof, przeanalizował fugę Bacha, opracował program 
dla komputera, i opierając się na danych matematycznych, 


zaprojektował deseń dywanu. 


Czarny 
humor 


Waszyngtońskie przedsiębiorst- 
wo pogrzebowe im. św. Franciszka 
proponuje meble trumienne. Instru- 
kcja załączana do każdego mebla 
podsuwa mniej pomysłowym klien- 
tom sposoby wykorzystania meblo- 
wej trumienki — może być ona 
skrzynią na zabawki w pokoju dzie- 
cięcym, pojemnikiem na narzędzia 
domowe, skrytką na biżuterię pani 
domu (chyba żaden złodziej nie ru- 
szy trumny!), biurkiem, stolikiem 
— wyrafinowani karciarze podobno 
uwielbiają partyjkę przy trumience, 
no i oczywiście — to się samo 
narzuca — każdy mebel z firmy św. 
Franciszka może być „kompletem 
wypoczynkowym ': kanapą, sofą, łó- 
żkiem. Firma nie narzeka na brak 
zamówień. 


> 


A wszystko zaczęło się od pieczątki 


Occussl Ambeno [eat aultanatom, loży 
na południowo-zachodnim wybrzażu wy 
spy Timor. Stollcą państwa jest Balok 
aolunga. Sultan Occusal Jego Wyso 
kość lamall Abdullah koronował nią 13 
siorpnia 1076 roku. Samozwańczo, ala 
rządzi apokojnie I mądrze. Nie ma wiąk 
szych problomów, bo państwo jest malut 
kle, a mioszkańcy od rowolty w 1971 roku 

jednomyślni 

Jak wiąkszość maleńkich państowok 
| Occuasi Ambeno ałynio z pląknych zna 
czków pocztowych omawianych w naj 
bardziej renomowanych pismach filatoll 
stycznych świata 
sprzedaży znaczków stanowią podstawą 
budżotu państwa 

W 1977 roku pewien międzynarodowy 
koncern wpłacił na konto sułtanatu 40 000 
dolarów za prawo wylączności druku 
| sprzedaży znaczków. W latach następ: 
nych Occussi Ambeno zasypało rynek 
kolekcjonerski wspaniałymi seriami 
przedstawiającymi ptaki, drzewa I widoki 
z Occussi 

Państwo ma swoje towarzystwo lot- 
nicze „Swifthar”, tyle że samoloty towa- 
rzystwa nie startują I nle lądują. Ani na 
terytorium kraju, ani poza jego granica- 
mi. Przyczyna jest prozalczna: państwo 
Occussi Ambeno po prostu... nie istnieje 
Zostało wymyślone przez Bruce'a Gren- 
ville'a i jego przyjaciół mieszkających 
w Auckland w Nowej Zelandii. Zabawa 


Sumy uzyskiwano zo 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 


zacząła sią od zamówienia... pieczątki, 
nastąpnie placząci. Potom wesolkowie 
napisali kilka not dyplomatycznych, która 
wymlall do ambasad pomniejszych 
państw, otworzyli konto bankowo, a na 
miejacowaj poczcio wynajęli skrytką dla 
„konsulatu Occuss Ambeno w Nowoj Zo 
landil"', Ta akrytka to Jodyny adros państ 
wn Occumsi 

Koncern, który przekazał occussi|czy 
kom dolary, po kliku latach odkrył praw. 
dą, alo zarobił na znaczkach kilka razy 
wiącaj niż wyłożył, wiąc „nie poczuł sią 
oszukany” Zabawa trwa nadal. Nadal 
rysowane są mapy sułtanatu, drukowana 
dwujęzyczne (po anglelsku I w „ba 
has urządowym | tubyl 
czym języku Occussil) broszury chwalą 
ca osiągnięcia | piąkno kraju. Rozsylane 
do różnych organizacji | przedsiębiorstw 
na wszystkich kontynentach owocują nie. 
kiedy oficjalnymi zaproszeniami dla Jego 
Wysokości. Znaczki nadal przynoszą do- 
chód. Od czasu do czasu oficjalne środki 
masowego przekazu doniosą o jakimś 
ważnym wydarzeniu, |je"ie miało miejsce 
w Occussi 

Ostatnio największy dziennik Nowej 


a negara 


Zelandii „New Zeeland Herald" na pier 
wszej stronie doniósł, że Occussi Am- 
beno było pierwszym państwem, które 


uznało nowo powstałą Republikę Miner 
wy. Wiadomość tę powtórzyły telewizje 
kilku krajów. W Auckland pękali ze śmie 
chu 


SZANUJ ZYCIE NALEZXCIE , 
BO JAK UMRZESZ STRĄCISZ ZYJE 


A. Fred 


Co roku w indyjskim stanie Radżas- 
tan odbywa się wielki spęd tysięcy 
wielbłądów. Jest to coś w rodzaju mię- 
dzynarodowego targu i konkursu 
Wśród licznych konkurencji jedna nie- 
wątpliwie nadaje się do Księgi Guin- 
nessa, a polega na przebiegnięciu 
przez wielbłąda pewnego dystansu 
z możliwie największą liczbą osób na 
grzbiecie. Już na starcie, kiedy oblepio- 
ne jeźdźcami zwierzę usiłuje się pod- 
nieść, odpadają pierwsi, następni spa- 
dają stopniowo po drodze. Rekordzista 
ostatnich lat doniósł do mety zaledwie 
jedenastu — mocno poobijanych — za- 
wodników 
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Trzynaście puknięc 
w nie malowane 


313 członków liczy chicagowski Klub 
Nieprzesądnych. 13 marca tego roku był 
piątek, a więc zgodnie z przyjętą tradycją 
członkowie klubu spotkali się, aby po- 
rzucać podkowami w lustra, przechodzić 
pod drabinami, pukać w nie malowane 
pluć do tyłu przez lewe ramię. 

„Nieprzesądni'”" mają swój klub przy 
Huron Street, spotykają się w „pechowe 
dni od 1930 roku (suma cyfr — 13!), płacą 
składki członkowskie w wysokości 13 
dolarów i 13 centów. „Nieprzesądni” nie 
wierzą w przesądy, na wszelki wypadek 
jednak niczego nie zaczynają ani trzy- 
nastego, ani w piątki. A poza tym bardzo 
dobrze bawią się przesądami 


Droga Redakęjo | Kochane Bratnie 
Depeszowa Dusze] 

Jestem tanką DM. Kocham ten zespół 
od wieków dzięki mojemu starszomu 
o 6 lat bratu. Kiedy chodził do pod- 
stawówki, była to jego ulubiona grupa. 
Nagrywał ich plosenki. Bardzo mi się 
podobały. Stopniowo | ja pokochałam 
DM. Dziś mam Już 14 lat. Kiedy powie- 
działam o mojej miłości swolm szkol- 
nym kolegom, wyśmiali mnie. A ja się 
nawet z tego ucieszyłam. Uznałam, że 
DM jest moją własnością. Przynosił: 
do szkoły kasety | słuchałam Ich na 
przerwach. Kiedy koledzy zaczęli także 
słuchać, byłam po prostu wściekła! Za- 
zdrościłam Im nagrań, plakatów. To był 
koszmar! Na szczęście zrozumiałam, 
że DM istnieje dla wszystkich ludzi. | że 
to dobrze, że ma tylu fanów na całym 
świecie. Teraz mi lżej na sercu. Staram 
się wszystkich przekonywać do DM. 

Wraz z przyjaciółmi wymieniamy tek- 
sty piosenek, ciekawostki I kasety. Jes- 
teśmy dumni z naszych Idoll | czujemy 
się wybrańcami. A wszystko dzięki mo- 
Jemu braciszkowi. Chcę mu na łamach 
waszej gazety serdecznie za to podzię- 
kować! 


Bździągwa 


Jestem czternastoletnią fanką DM. 
Chyba mam radę dla Agi, która słucha 
DM i nie wie, co zrobić z włosami. Agol 
Jeśll nie chcesz, to oczywiście nie ści- 
naj włosów. Zwiąż je w ogon czymś 
czarnym (ale nisko, na karku), a przy 
uszach przytnij sobie małe „,pejsy”. Po 
takich „pejsach'* każdy pozna, że jes- 
teś depeszką. Wyciągnij tylko dookoła 
twarzy parę kosmyków, żebyś nie była 
ulizana | myślę, że będzie dobrze. 

Jak większość fanów DM, nie lubię 
NKOTB, ale z drugiej strony uważam za 
idlotyczne wyśmiewanie się z kogoś 
z powodu jego ulubionego zespołu. 
Dlaczego muszę się bać, kiedy na klat- 
ce schodowej spotykam „,metall''? De- 
nerwują mnie również depesze wy- 
śmiewający innych fanów. A propos 
tolerancji: droga Redakcjo, dlaczego od 
pół roku nie znalazłam w „ŚM”* ani 
słówka o Depeche Mode, tylko ciągle 
piszecie | drukujecie plakaty New 
Kids?.., Nie chodzi zresztą o DM, ale na 
przykład fan The Cure czy heavy metalu 
też nie miałby czego u was szukać... 

Depeszka z daleka 


OD REDAKCJI: w sprawie DM już się 
poprawiliśmy — mamy nadzieję, że 
zostało to zauważone. W sobotę — ciąg 
dalszy historii DM (w „Świecie Muzy- 
kl”). A jeśli chodzi o metal, to staramy 
się poświęcać mu całkiem sporo miejs- 
ca. Musicie Jednak wiedzieć, że często 
artykuł czeka na druk, ponieważ mamy 
trudności ze zdobyciem dobrego mate- 
rlału Ilustracyjnego. 


Cześć! Piszę w sprawie krytycznych 
uwag o zespołach | Ich fanach. Proszę 
redakcję, aby nie drukowała takich lis- 
tów, w których ktoś kogoś obraża, obo- 
Jętnie jakiego zespołu i czyich fanów to 
dotyczy! 

Iza — Joeyka 


Cześć! Mam adresy gwiazd muzyki, 
filmu i sportu. Jeśli ktoś chciałby któryś 
z nich ode mnie otrzymać, niech do 
mnie napisze. Proszę tylko dołączyć 
kopertę | znaczek na odpowiedź. Mal- 
wina Kościelak, os. Rosochy 74/40, 
27-400-Ostrowiec Świętokrzyski. 


UWAGA. Alice z Różana! Podaj swoje 
nazwisko, wówczas wydrukujemy Two- 
Je ogłoszenie. Jordanko I Joeyko z Wro- 
cławial Nie drukujemy ogłoszeń osób 
anonimowych (a takimi jesteście, nie 
podpisawszy się własnymi imionami 
l nazwiskami). A poza tym... Kleksy nie 
Są wycięte z naszej gazety! 

Wszystkie zniecierpliwione uczestni- 
czki Wielkiego Konkursu NKOTB zawia- 
damiamy, że jury zbliża się do finału... 
Już wkrótce ogłoszenie wyników! 


Uwielbiam lody „wszolkioj maści” 
A już najbardziej to — śmiotankowa 
z bakallami. Lecz czasami mija mi 
owo kulinarne uwielbienie. Szczagó|- 
nie wtedy, gdy muszę Iść do pralni 

Że co? Że jedno nie ma z drugim 
żadnego związku? A jakże, mal 

Ostatnie dni uraczyły naa wspania- 
łą pogodą. Ciepołko, słoneczko 
— słowem lato na całogo. Dla cuklo- 
mni | lodziarni to najlepszy sozon. 
Proponują łasuchom mrożone pysz- 
ności w tylu smakach, że aż w głowia 
się kręci. Tłumy (nie tylko nastolat- 
nie), wędrując po ulicach, objadają 
się tymi smakołykami. | nie mam nic 
przeciwko temu. Choć pewnie, gdyby 
to usłyszeli przedwojenni znawcy bon 
tonu — zadrżeliby ze zgrozy | natych- 
miast zażądallby, jeśli nie mojej gło- 
wy, to przynajmniej cofnięcie mego 
naukowego stopnia. 

— Jeść na ulicy?! To niedopusz- 
czalne! Kulturalny człowiek tego ni- 
gdy nie robi! — sapallby z oburzenia. 


B ardzo łatwo pomylić dwa słabo 
znane wyrazy obcego pochodze- 
nia, jeśli na dodatek różnią się one 
zaledwie jedną literą | głoską. Nawet 
doświadczonym językowo rodakom my- 
lą się czasem takie niemal identycznie 
wyglądające i brzmiące pary. 
Trudnych zapożyczonych słów najle- 
plej po prostu unikać, stosując w zamian 


(wartości 3000 zł). 


kom Olimpijskim w Barcelonie. 


JONATHAN WYLIE 


Tł. Jacek Kozerski 
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PIOTR WIECZOREK 


MIJA MI... 


Rzeczywiście — taklo reguły obowią- 
zywały przed laty. Dzi4 — w czamach 
zapiekanek | hamburgerów — reguły 
aavolr vivro'u w tym względzie nieco 
złagodniały | dopuszczają „konaump- 
cję w marszu”. 

Z pownymi wszakże zastrzożonia- 
mil. 

Pamiętajmy o serwotkach czy chus- 
teczkach higlenicznych, którymi wy- 
cleramy dłonie poplamione kotchu- 
pem (oblizywanie palców nie wchodzi 
w rachubę). Uważajmy toż, by jedząc 
nie poplamić osób postronnych. 

O właśniel 

Rozumiem, że czasami czekając na 
autobus zafundujemy sobie hot-doga 
czy owe lody właśnie. Lecz skoro nie 


ZDRADLIWE PODOBIEŃSTWO - 


Ich polskie odpowiedniki. Mimo to dob- 
rze jest zawczasu przygotować się na 
niebezpieczeństwo pomyłki. Jestem pe- 
wien, że każdy czytelnik „Okienka” zna 
różnicę między prymasem a prymusqm, 
ułamkiem a ułomkiem, rachunkiem, ra- 
tunkiem | rabunkiem, hodowaniem a ko- 
dowaniem czy choćby deklamacją a re- 
klamacją. Z innymi parami może być 
gorzej. 

Sporo kłopotu sprawia m.in. adapto- 
wanie | adoptowanie. Pamiętajmy, że 
przybrani rodzice dziecko adoptują, tzn. 
uznają je za swoje, natomiast jakieś 


W lipcu br. z okazji XXV Letnich Igrzysk Olimpijskich w Barcelonie (Hisz- 
pania) Poczta Polska wprowadzi do obiegu cztery okolicznościowe znaczki. 
Przedstawiać będą następujące dyscypllny sportowe: szermierkę (wartości 
1500 zł), boks (wartości 2000 zł), lekkoatletykę (wartości 2500 zł), kolarstwo 


Znaczki te (dwa z nich przedstawiamy na re- 
produkcji) zostały zaprojektowane przez artystę 
plastyka Jacka KONARZEWSKIEGO, a wydrukowa- 
ne techniką wielobarwnej rotograwiury na papierze 
kredowanym o formacie 31,25 mm x 39,5 mm 
w nakładzie po 2 miliony sztuk każdej wartości. 

W dniu wprowadzenia do obiegu w sprzedaży 
będą również ozdobne koperty pocztowe FDC, 
opatrzone okolicznościowym stemplem poczto- 
wym, który stosowany będzie w Upt. Warszawa 1. 

W lipcu br. Poczta Polska wprowadzi jeszcze 
jeden znaczek o tematyce sportowej, który upamię- 
tni Międzynarodową 'Wystawę Filatelistyczną „O- 
LYMPHILEX'92" towarzyszącą XXV Letnim Igrzys- 


zdążymy zjeść Ich przed przyjazdem 
naszego autobusu — trudno, musimy 
poczókać na następny. Nie wolno 
wchodzić do środków komunikacji 
z jedzeniem! 

Wczoraj jechałam tramwajem za- 
tłoczonym tak, żo trudno było wotknąć 
nawot szpilką, a tu na jednym z przy- 
stanków wsiadły dwie pannice raczą- 
ce się imponująco wyglądającymi lo- 
daml w rożku. Minęło może pięć ml- 
nut | lody powoli, ale skutecznie za- 
częły się topić. Spływały Im po rę- 
kach, kapały na podłogą. A kledy 
tramwaj zanamował — jedna z nich 
z impetem wpadła na mnie. Poczułem 
tylko soczyste ,„,paacc..."' I moja jasna 
marynarka została  „ozdobiona” 


pomieszczenie lub urządzenie ktoś ad- 
aptuje — przerabia, aby przystosować 
do innego użytku. Nie ma tu miejsca na 
wyjaśnianie różnic między Innymi para- 
mi podobnych wyrazów. Zresztą dłużej 
zostają w głowie te wiadomości, które 
samemu trzeba było odszukać. Gorąco 
"Was zatem namawiam do odrobiny języ- 
kowego wysiłku, a zarazem do podziału 
pracy. Ja przedstawię kilkanaście par, 
a Wy, korzystając ze słownika wyrazów 
obcych, rozszyfrujcie Ich znaczeniową 
różnicę. Może nle w każdym wypadku 
słownik będzie potrzebny, ale | tak za- 


SZTUK 
TOWARZYSKICH 


stemplem poziomkowo-kakaowo-pis- 
tacjowym. 

Dziś więc zaniosłom ją do pralni. To 
już drugi raz w ciągu miesiąca. Po- 
przednim razem wywabiano ketchu- 
pową plamę (z hamburgera pewnego 
jegomościa, który przepychał się do 
kasownika)... 

Dlatego dziś jeszcze raz proszę: 
kochani konsumenci — zajadając 
uważajcie na innych! 

Protesor Rumianek 


wsze warto mieć go pod ręką. Do dzieła! 
Oracja — owacja, projekcja — protek- 
cja, represja — regresja, korektor — ko- 
lektor, kadencja — karencja, ekolog 
—etolog, ratusz — retusz, polisa — pe- 
lisa, komtur — kontur, kompania — ka- 
mpania, status — statut, imitować 
— emitować, teolog — geolog, repara- 
cja — separacja, Imputować — amputo- 
wać, leksyka — lektyka, rotacja — nota- 
cja — dotacja, secesja — recesja, kody- 
fikować — modyfikować, dominacja 
— nominacja. 
Pa! — Wasz reaktor 
MAREK ZBORALSKI 


DLA FILATELISTOW 


sposób pocieszające. 


— Ale ten był inny? 


— Nie wiem. 


— Tak. 


wspomnienia, których jakbym nie pamiętał. Miewałem przedtem podob- 
ne sny. Ale żaden sen nigdy nie był taki jak to. Zawsze były w jakiś 


— Czy pamiętasz któryś z nich? 
— Niezbyt dokładnie. Nigdy wiele o nich nie myślałem. 


— Tak. Chciałem, żeby się skończył. | w gruncie rzeczy wiedziałem, że 
nie śpię. Ale nie mogłem go przerwać. Jak to może być? 


— Wiesz, jak się kończy ta opowieść? 


— Ale to wydarzyło się właśnie tak. Wiem, ze tak było. Howiedziaies, 
że Słudzy pomagali dobrym czarodziejom w Wojnie Czarodziejów. 

— Tak, chociaż mówiąc dokładnie, Słudzy istnieli jeszcze długo po 
zakończeniu Wojny. 

— Czy to znaczy, że Wojownik Miraży był jednym ze Sług | opowieść 
dotyczy Wojny? 

— Dwa razy tak. 

— Czy to nie śmieszne, że bohaterowie wybrali dla siebie taką nazwę: 
Słudzy? 

— Dlaczego? Byli wielkimi ludźmi, lecz poświęcili się służbie czemuś 
Jeszcze większemu. — Ferragamo pozwolił Markowi zastanowić się nad 
tym przez chwilę, a potem zapytał łagodnie: — Dlaczego ta historia tak 
cię przestraszyła? . 

— Tak naprawdę nie bałem się... — Mark zawahał się. — Tak 
— przyznał w końcu. — Przestraszyłem się. Wydawało mi się, że nie 
mogę kontrolować wydarzeń. Próbowałem przestać czytać, ale... 

— To, czego nie widziały oczy, uzupełniała dodatkowo wyobraźnia, 
czy tak? 

— Tak, ale to nie była wyobraźnia. Przypominało to bardziej zatarte 


— | ja też — stwierdził Mark. — Ale nie doczytałem tak daleko. Zrobiło 
mi się jakość dziwnie | następna rzecz, jaką pamiętam, to jak Koria 
pytała, czy dobrze się czuję. Musiałem stracić przytomność. Czy coś 
w tym rodzaju... — dodał bez przekonania. 

— Cóż, sądzę, że następne dni dostarczyły ci tyle wrażeń, że nie 
musiałeś sięgać do żadnych opowieści — powiedział czarodziej tak 
beztroskim tonem, na jaki tylko mógł się zdobyć. 

— To śmieszne, czyż nie — odparł Mark, Ożywiając się. — Przez długi 
czas twoje opowieści | sztuczki... chciałem powiedzieć, czary — po- 
prawił się szybko, gdy brwi czarodzieja śclągnęły się — były najbardziej 
podniecającymi wydarzeniami w moim życiu. Teraz jestem w samym 
środku przygody, która dotyczy mnie bezpośrednio | nie wydaje się ona 
podobna do żadnej z tych, o których czytałem w książkach. 

— Rzadko tak bywa. Skrybowie | bardowie mają przykry zwyczaj 
pomijania w swych opowieściach nieprzyjemnych, niewygodnych czy 
choćby nudnych fragmentów. 


— | niepokojących — dodał Mark. — W opowieści te rzeczy 
niema ją znaczenia. A tu tak. Mus i my znaleźć Fontainę, prawda? 
— Znajdziemy. 


— Tak, znajdziemy — powtórzył Mark, a na jego twarzy ukazał się 
niezwykły wyraz zawziętości. 


NIC" 
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W kinach 
od 5 czerwca 


A BRENDA FEIGEN PRODUCTION A FILM BY LEWIS TEA- 
GUE Starring CHARLIE SHEEN MICHAEL BIEHN JOANNE 
WHALLEY-KILMER „NAVY SEALS" RICK ROSSOVICH 
BILL PAXTON Music by SYLVESTER LEVAY Edited by DON 
ZIMMERMAN, A.C.E. Director of Photography JOHN A. ALO- 
NZO, A.S.C. Written by CHUCK PFARRER and GARY 
GOLDMAN Produced by BRENDA FEIGEN and BERNARD 
WILLIAMS  Directed by LEWIS TEAGUE 


ORONŃ 


PICTURES INTERNATIONAL 


W tej właśnie chwili rozmowa została przerwana przez głośny okrzyk 
dochodzący z rufy. Rozejrzell się wokół w samą porę, by zobaczyć parę 
nóg, zupełnie nie na miejscu, bo w górze, znikającą za tylnym rellnglem. 
W tej samej chwili łódź zakołysała się, wszyscy się zatoczyli, a żagiel 
załopotał gwałtownie. 

Rozległ się głośny plusk, przestrzeń wypełniła się przekleństwami, 
a głos Birna zaczął wywrzaskiwać różne rozkazy sklerowane do trzech 
podwładnych. Takielunek został szybko doprowadzony do porządku 
I.ódź uspokolła się, kiedy Birn przejął rumpel. 

Mark przebległ na rutę. Brandel wyłonił się z kabiny pod pokładem, 
gdzie wypoczywał. 

— Co tu się dzieje? — zapytał. 

— Ktoś wypadł za burtę — odparł Mark. 

— To Ansar — wyjaśnił Orme. — Był przy rumplu. 

Mark dotarł do rellngu | zobaczył księcia Healdu pluskającego się 
| prychającego na leniwie rozkołysanej wodzie. 

— Cholerny Idlota, niemal nas wywrócił — mruknął Birn, zawracając 
zręcznie łódź. — Musimy szybko go wyłowić. 

— Pływa zupełnie dobrze — zauważył Mark. 

— Tak, ale woda jest straszliwie zimna. Jeśli przemarznie do kości, 

umrze tak pewnie, jakby się utopił. 

"_ Mark, który do tego czasu odbierał całą scenę jako raczej komiczną, 
spoważniał | starał się nie przeszkadzać Birnowi, który zawrócił łódź po 
łuku | przygotował liny do rzucenia nieszczęsnemu Ansarowl. 

Wszyscy stali teraz na pokładzie, obserwując akcję ratunkową, toteż 
nie brakowało chętnych rąk do holowania niecodziennego połowu 
i pomocy przy wspinaniu się na pokład. Niedoszły topielec popędził do 
kabiny, by ogrzać się I zmienić ubranie. 

— Przepraszam, panie — odezwał się Birn do Ferragama, kledy łódź 


Zaprojektowała Beata Kuta, 


ANTY: 


Redaguje WŁODZIMIERZ LEWINSKI 


A 


rekiny | wodospady? — 7eż: fel.. Czy Dis- 
neyland — wytwór perfekcyjnej Imitacji jest 
więc kiczem? — A Jakże! | nie jest to żaden 
„cudowny świat”? — Nie. I dlatego nie 
polubili go Francuzi. 


którą zapisuję do Rzepklubu. 


PAPIEROSY! 


Aulorką mego portrotu jes! Agata Andrzojowska, 
którą zapisuję do Rzepklubu 


© Dlaczego Francuzi krzywią się na 
swój ósmy cud — Disneyland? 
© Amerykański kicz dla mleszczu- 
chów? 
© A może to „cudowny świat bajek”? 
Poddajmy problem krótkiej analizie. 
Weżmy na przykład sztuczne kwiaty. Czy 
mogą być piękne? — Mogą. Jako artystyczna 
rękodzieło bywają nawet dziełem sztuki, pod 
warunkiem, że podziwiamy je jako kwiaty 
sztuczne. Na te zaś, wykonywane masowo, 
„Jak żywe” imitacje — krzywimy się I mówi- 
my: okropność, kicz, fel. 


na sztuczne drzewa, skały, mamuty, 


Rzep 


była znowu na kursie. — Powiedział, że już przedtem żeglował 
| poprosił, żebym oddał mu rumpel. Nie chciałem się zgodzić, ale niemal 
ml rozkazał. Nie przywykłem spierać się ze szlachetnie urodzonymi 
— zakończył nieśmiało. 

— Blrn, Jeśll o mnie chodzi, jesteś jedynym panem tego statku. 
W sprawach tyczących żeglowania ty wydajesz rozkazy. Wszystkim 
| każdemu z osobna. Wyjaśnię ten fakt naszemu młodemu przyjacie:owi. 

Ferragamo zszedł na dół z wyrazem surowej powagi na twarzy. 

— Jak to się stało? — zapytał Mark. 

— Chciał zmienić bals, nie informując o tym nikogo. Ustawił się źle do 
fali I wiatru I rumpel wypchnął go — powiedział krótko Birn, dodając do 
tego kilka niepochlebnych epitetów. — To Już się nie powtórzy. 

— A czy z nim będzie wszystko w porządku? 

— Tak. Wydostallśmy go dostatecznie szybko. Choclaż przez Jakiś 
czas będzie mu zimno — dodał Blrn z ponurą satysfakcją. 

Kledy Ansar wyłonił się z kabiny, był potulny jak baranek. Przeprosił 
Birna | choć było oczywiste, że zostało mu to przykazane przez 
Ferragama, to jednak przeprosiny były szczere. Birn przyjął je burk- 
llwym mruknięciem. 

Reszta popołudnia minęła bez żadnych wydarzeń. O zachodzie słońca 
rzucili kotwicę w pobliżu Kamienia. Dwóch marynarzy przewlozło 
Ferragama, Schllla I Boneta na brzeg, podczas gdy reszta przygotowy- 
wała się do noclegu na zatłoczonym pokładzie. Grupa, która wyprawiła 
się na brzeg, powróciła po godzinie, nie mając nic szczególnego do 
zakomunikowania. 

— Słyszeliśmy parę straszych historii o lesie — poinformował Schill 
— ale zdaje się, że nikt nie ma pojęcia o tym, gdzie jest obóz banitów. 
Niektórzy uważają, że może tam być więcej band. 

— oO ile mogliśmy się dowiedzieć, nie ma też żadnych wieści o tym, co 
dzieje się dalej na północy — dodał Ferragamo — chociaż aż huczy od 
pogłosek o nas! Sądzę, że tej nocy będziemy bezpieczniejsi na 
pokładzie. A to oznacza, że będziemy mogll wyruszyć skoro świt. 

Cdn. 


— Dzień dobry! Jest Aśka?... 


NEW KIDS 
ON THE BLOCK!!! 


FAN CLUB NKOTB OFERUJE: 
© ALBUM ZAWIERAJĄCY 
Wszysto o New Kids On The Block: 
historia | zdjęcia chłopców, adresy 
tan-clubów z całego śwlata, hity 
polsku | anglelsku, najnowsze UKE 
mości, niedyskrecje | ciekawostki. 
(Cena 25 tys. zł) 
KOLOROWE KOSZULKI 
Koszulki klubowe z napisem New 
Kids On The Block I zdjęciem zespołu. 
(Cena 45 tys. zł) 
ZAPISY DO INTERNATIONAL FAN 
LUBU NKOTB POLAND 
Legitymacje członkowskie, między 
narodowy kontakt fanów. Wymiana 
LE I między członkami naszego 
u 
RAA to on Innych Infor- 
otrzymasz, jeśl! jest 
RKOTĘ y! ] Jesteś fanem 


Co ląty adres otrzym 
koszułkęlii CIOS 


Nie zwlekaj, odpiszemy na każd 
list, jeśli słuchasz NEW (| ż 
BLOCK pisz do: ARA U 


INTERNATIONAL 
FAN CLUB NKOTB 
PO BOX 49 $ 
41-300 Dąbrowa Górnicza 
ŚM-49 
REKLAMA ż 
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Nie mam wątpliwości, że czytelnicy rub- 
ryki znają nie tylko nazwisko, ale i wiele 
kreacji słynnej aktorki, choć urodzili się 
w innej właściwie epoce. Od 1966 roku 
artystka wprawdzie unikała kamer i pub- 
licznych wystąpień, jednak filmy z nią 
często były wznawiane czy to w telewizji, 
czy w „iluzjonach”” pokazujących tzw. kla- 
sykę. Po każdej telewizyjnej emisji daw- 
nych dzieł do filmowych rubryk w gazetach 
sypały się listy z prośbami o przypom- 
nienie jej sylwetki, o drukowanie zdjęć... 

Urodzona na początku naszego wieku (4 
lutego 1901 r.) w Berlinie, MARIA MAG- 
DALENA VON LOSCH od 1922 r. występo- 
wała na scenie oraz w niemych filmach. 
Pojawienie się filmu dźwiękowego nie 
przeszkodziło jej, jak wielu innym, wkarie- 
rze. Przeciwnie — „Całuję twoją dłoń, 
Madame" (1928 r.), „Kobieta, która tęskni” 
(1929 r.) zdobyły powodzenie także poza 
Niemcami, a niektóre muzyczne szlagiery 
z tych filmów nucimy do dziś, często nawet 
nie pamiętając, skąd je znamy. Właśnie 
wtedy, w pierwszych latach ekspansji kina 


WRITE 


, BIG 
|| BIGGER 
BIGGEST 


bigger 
earlier 


dźwiękowego, zainteresowśł się niemiec- 
ką aktorką jeden z wybitnych hollywoodz- 
kich reżyserów — JÓZEF VON STERN- 
BERG poszukujący odpowiedniej artystki 
do roli Loli Loli — bohaterki książki HEN- 
RYKA MANNA „Profesor Unrath”. Została 
nią MARLENA DIETRICH i już nikt nie mógł 
zapomnieć „Błękitnego anioła”. Świat po- 
znał nową gwiazdę! 

Mówi się, że Sternberg ukształtował 
aktorkę, stworzył z niej femme fatale (ko- 
bietę fatalną) rywalizującą z gwiazdą 
uznaną wówczas za największą — GRETĄ 
GARBO. Po pewnym czasie przyznano, że 
stworzył nie „drugą Gretę"”, a nową, rów- 
nie fascynującą aktorską indywidualność. 
Pod kierunkiem Sternberga artystka za- 
grała w filmach, które wciąż z podziwem 
oglądamy: „Maroko” (1930 r.), „Szang- 
haj-Express” (1932 r.), „Blond Wenus” 
(1933 r.), „imperatorowa” (1934 r.). Krea- 
cje Marleny w tych filmach do dziś ocenia- 
ne są prze” „dawców bardzo wysoko. 

Nad-_edł moment, gdy aktorka i jej od- 
kryw :a rozstali się. Wydawało się to być 


THE WORDS = 
| COMPLETE 

THE MISSING 
| WORDS 


biggest 


hottest 


Kto ogląda lekcje z Muzzym w TV, 


większym niebezpieczeństwem dla niej 
niż dla niego, twierdzono bowiem, że tylko 
rlezwykłej plastyce filmów Sternberga 
(sposobowi oświetlania twarzy, sylwetki) 
Marlena Dietrich zawdzięcza swój ekrano- 
wy czar. Ale juź wtedy jej nazwisko decy- 
dowało o powodzeniu filmu. Rozstanie 
stało się więc klęską reżysera. 


Czas był długo łaskawy dla artystki. 


'rzez wiele lat, wyglądając młodo i atrak- 
<yjnie, występowała w filmach francus- 
kich, angielsko-włoskich, amerykańskich. 
Pracowała z wieloma reżyserami: między 
innymi z ERNSTEM LUBITSCHEM (,,Poku- 
sa”, „Eskapada”), ROUBENEM MEMOU- 
LINEM („Pieśń nad pieśniami”), RYSZAR- 
DEM BOLESŁAWSKIM („Hrabina Włady- 
now”), RENE CLAIREM („Płomień Nowego 
Orleanu”) i WILLIAMEM DIETERLE (,„„Kis- 
met”). W czasie wojny występowała wśród 
alianckich żołnierzy z recitalami piosen- 
karskimi i była powszechnie kochana. 
W 1960 roku ta piękna, starsza pani od- 
wiedziła Polskę i oczarowała nas! 

Powracały wielokrotnie na nasze ekrany 
jej powojenne filmy: „Trema” (1950 r.) 
ALFREDA HITCHCOCKA, „Świadek oskar- 
żenia” (1958 r.) BILLY'EGO WILDERA, 
„Wyrok w Norymberdze” (1961 r.) STAN- 
LEYA KRAMERA. 


BITS BOB” 


czyli 


kłopotów 


„AMANDA ALWAYS BITS 
THE KING AND SOMETIMES 


„Amanda zawsze gryzie 
króla i czasami gryzie Boba'' — tak 
brzmi konkursowe zdanie. Nie naj- 
mądrzejsze, ale było przy jego kom- 
pletowaniu trochę zabawy i sporo 


ten oczywiście wie o skłonnościach 
najmniejszej Gondolandki, wie o tym, że Amanda zawsze korzystała 
z okazji, aby ugryźć dziadka-króla, a czasami gdy się rozdokażywała, łapała 
ząbkami palec taty-Boba. 

Wielu jednak telewidzów nie mogło sobie poradzić z bezbłędnym 


Po raz ostatni gwiazda stanęła w świetle 
filmowych reflektorów w „Schoener Gigo- 
lo, Armer Gigolo'' w 1978 r. — w filmie 
DAVIDA HEMMINGSA. Było to wydarzenie 
— nie każdy artysta byłby zdolny do takie- 
go powrotu — po przerwie i w wieku więcej 
niż średnim. W 1983 roku rozeszła się 
ekscytująca wiadomość: gwiazda jeszcze 
raz wraca, i to, by zagrać w filmie o samej 
sobie. Namówił ją do tego MAXIMILIAN 
SCHELL. Wywiad-rzeka, który z nią prze- 
prowadził, stał się podstawą filmu „Mar- 
lene”. Jednak twarz artystki nie została 
pokazana na ekranie. Marlena chciała po- 
zostać w pamięci widzów wiecznie piękna 
i młoda. Udało jej się to! 

Wielka międzynarodowa aktorka, gwiaz- 
da pierwszej wielkości Marlena Dietrich 
odeszła 6 maja 1992 r. Pozostały taśmy... 

EWA BIELSKA 

PS Wiele jest książek biograficznych 
o artystce. Ona sama pozostawiła też po 
sobie wspomnienia i... aforyzmy. Ja jed- 
nak szczególnie polecam miłośnikom jej 
urody i talentu wspaniały album wydany 
przez WAiF w 1990 r. pt. „Marlena Dietrich. 
Kronika życia” w opracowaniu BERNDA 
MEIERA i przekładzie MILENY GOSTKOW- 
SKIEJ. To piękna i cenna publikacja — mo- 
żna ją jeszcze znaleźć w księgarniach. 

Fot. archiwum 


l języta arejrtwiwga sia are 


zapisaniem poszczególnych słów. Ci, którzy korzystali ze słowniczków 
światomłodowego Kącika Fanów Muzzy'ego „wzięli” tę przeszkodę łatwiej 
450 prawidłowo zapisanych zdań wzięło udział w losowaniu nagród 
Główna nagroda — podróż do Londynu z firmą ATAS przypadła w udziale 
TOMKOWI BRZEZINSKIEMU z Lublina 
Gratulacje! 
Wszyscy laureaci nagród — większych i mniejszych — dostaną przesyłki 
przed wakacjami 


gga 


oldest 


best 


— > — 


MI 


tora. Co to oznacza? Wszystkie galaktyki 
znajdujące się w ograniczonym obszarzo 
o rozmiarach około 320 min lat świollnych 
poruszają się w kierunku lokalnego cont 
rum z prędkością około 500 km/s. To cent- 
rum, czyli atraktor, znajduje się w odległo- 
ścl około 280 min lat świetlnych w kierunku 
gwiazdozbiorów Hydry I Centaura, W kloru- 
nku atraktora pędzi również nasza Droga 
Mleczna wraz z 30 Innymi galaktykami 


KOSMICZNA 


= yniki badań superstruktur materii 


coraz częściej podważają powsze- 
chnie przyjmowany obraz wszechświata 
Rozkład materil w kosmosie nie jest równo- 
mierny, bowiem układa się ona wzdłuż 
przeróżnych płaszczyzn, tworzy pasma, 
bryły, a nawet góry, zaś wokół nich panuje 
pustka. Czyżby więc następował zmierzch 
modelu Wielkiego Wybuchu? 

W 1789 roku lekarz z Bremy — Wilhelm 
Qlbers — zauważył, że gdyby nieskoń- 
czony wszechświat równomiernie wypeł- 
niony był materią, czyli gwiazdami, to tło 
nocnego nieba nie byłoby czarne, lecz 

«świeciłoby jak powierzchnia przeciętnej 
gwiazdy. Ta pustka pomiędzy skupiskami 
materii nie jest przypadkowa. Rozkład ma- 
teril w kosmosie przypomina bowiem plas- 
ter miodu, w którym ścianki są wykonane 
nie z wosku, lecz z galaktyk, a wnętrza 
komórek nie zawierają miodu, lecz są kos- 
miczną pustką. Odkrycie ogromnych, pus- 
tych przestrzeni było ważnym wydarze- 
niem i to zapewne istotniejszym od od- 
krycia dokonanego przez dwóch ameryka- 
ńskich astronomów Gallera i Huckra z Cen- 
trum Astrofizycznego w Cambridge. Stwie- 
rdzili oni, że we wszechświecie istnieją 
jakby olbrzymie ściany składające się z ga- 
laktyk i ich gromad. „Wielki mur'* utworzo- 

- nyz galaktyk ma długość 1500 milionów lat 
świetlnych, szerokość około 600 mln lat 
świetlnych. Ściana ta jest ułożona skośnie 
w kierunku naszego patrzenia I oddala się 
od nas z prędkością 7500 — 10 000 km/s. 
Prędkość oddalania pozwala ocenić odleg- 
łość „Wielkiego Muru” na 400 min lat 
świetlnych. Zdumiewająca dla struktury 
„Wielkiego Muru” jest jego niewielka gru- 
bość — zaledwie 50 mln lat świetlnych. Ta 
olbrzymia koncentracja materii, w której 
galaktyki można traktować jak punkty ma- 
terialne, nie jest zjawiskiem jednorazowym 
we wszechświecie. Astronomowie znają 
już kilka lub wiele takich gigantycznych 

„ Zgęszczeń świecących mas. 

Największe znane dziś puste przestrze- 
nie mają rozmiary 1500 min lat świetlnych. 
Obrazowo można przyjąć, że rozkład mate- 
ril w kosmosie podobny jest do pianki 
powstałej z mydlin — przy tej samej ilości 
materii, w wyniku działania napięcia po- 
wierzchniowego wyłaniają się bąble i pę- 
cherzyki. 

W 1988 roku brytyjski astronom Donald 
Lynden-Bell wraz ze swoim współpracow- 
nikiem stwierdził istnienie dużego atrak- 


Oto niezwykła, potrójna mgławica 


M-20, nazwana przez astronomów > 


© „wy lęgarnią" gwiazd 


© komplety „MUZZY IN GON- 
DOLAND” 
(kasety wideo i magnetofonowe, 
książki dla ucznia, nauczyciela 
i rodziców) w cenie: 400 000 zł dla 
szkół i 450 000 zł dla indywidual- 
nych nabywców + koszty przesy- 
łki) 
© 2 zestawy po 6 książe- 
czek-czytanek (100 000 zł każdy 
- zestaw + koszty przesyłki) 

© książka „Muzzy comes back” 
(70 000 zł + koszty przesyłki). 
Wszystko w sprzedaży wysyłko- 
wej. Wystarczy wysłać zamówie- 
nie pod adresem: 

„INDAGRA” FA ZMW 

00-920 Warszawa 

ul. Nowy Świat 18/20 

Wszystkie opłaty uiszcza się 
listonoszowi po otrzymaniu prze- 
syłki. 


F 


PIANA 


wchodzącymi w skład lokalnej grupy galak- 
tyk. Ogólne dążenie galaktyk do tego cent- 
rum może być wytłumaczone zjawiskiem 
grawitacji, gdyż w atraktorze skoncentro- 
wana jest masa rzędu pięciuset billardów 
mas słonecznych. Tej gigantycznej „góry 
mas'' nle możemy jednak zobaczyć, przy- 
puszczalnie dlatego, że zasłania je materia 
pyłowa Drogi Mlecznej. Atraktor może więc 
być gromadą galaktyk, lecz niewyobrażal- 
nie większą od dotychczas znanych 
—składałaby się z około 5 milionów galak- 
tyk. 

Grawitacja jest siłą dominującą we 
wszechświecie. Steruje ona ruchami pla- 
net, a także ruchami „ściany” w kosmicz- 
nej pianie. Kolejnym ciekawym tenome- 
nem wszechświata jest ogólne rozszerza- 
nie się go. Począwszy od Wielkiego Wybu- 
chu, a więc od około 18 mld lat temu, 
galaktyki oddalają się od siebie. Oddziały- 
wania grawitacyjne między galaktykami, 
zwłaszcza w okolicach ich zgrupowań, 
wprowadzają zakłócenia wtym równomier- 
nym ruchu ekspansyjnym. 


VOCABULARY 


My fault! 
Your fault! 

| got you out 
of the river 
Don't argue! 
Look autside! 
What are we 
going to do? 
I'm frightened 
Don't worry! 
Come inside! 


Nietrudno odnalożć w kosmosie pojody- 
ncze obiekty poruszająco sią z prędkością 
około 500 km/s. Na przykład galaktyka 
Lyndena-Bolschona podąża w klorunku du- 
Łogo kosmicznego atraktora z taką właśnio 
prędkością. Z podobną prędkością porusza 
sią nasz Uklad Słonoczny. Prędkość lą 
zmierzono w odniesieniu do kosmicznego 
promieniowania tla, któro jest „ocham” 
Wielkiego Wybuchu. Jażali ton skoordyno 
wany ruch miałby być przyczyną powsta- 
wania kosmicznych „pustych pęchorzy- 
ków” o wielkości około 1,5 mid lat świoll- 
nych, to musiałoby minąć 1000 mid lat, aby 
takie pustki powstały (do takich wyników 
prowadzą rozważania teorotyczno). Wod- 
ług tej teorii niomożliwe jest więc, by 
w jednorodnej początkowo matorii mogły 
powstać tak olbrzymie puste przestrzenie, 
skoro wiek kosmosu oceniamy co najwyżej 
na 20 mid lat. Z jednym taktem należy się 
pogodzić — materia nie jest rozłożona 
równomiernie w przestrzeni. Ze względu 
na istnienie atraktorów, ekspansja wszech- 
świata nie jest również Izotropowa, tzn. nie 
jest taka sama we wszystkich kierunkach, 
jak to dotychczas sugerowano. 

Dziś astronomowie pracują nad tym, by 
dokładniej poznać superstruktury materii 
oraz znajdujące się między nimi puste 
przestrzenie — a tym samym problemy 
powstania i ewolucji wszechświata wyjaś- 
nić za pomocą modeli. Istotną rolę spełnia 
przy tym hipoteza, iż nie galaktyki porusza- 
ją się w przestrzeni, lecz przestrzeń wraz 
z galaktykami rozszerza się, Ale w takiej 
przestrzeni obowiązywałyby inne prawa 
rozchodzenia się światła. Czy w takim 
przypadku prawo Hubble'a jest nadal praw- 
dziwe? A jeśli nie, to czy takie masy materii 
jak „Wielki Mur” mogą być tylko złudze- 
niem? Cennych danych na te tematy powi- 
nien dostarczyć HST, wystrzelony przed 
roklem na orbitę. Astronomowie mają na- 
dzieję, że teleskop kosmiczny Hubble'a 
rozwiąże ten problem. 


Michał Siwak 
Burzyn 


Moja wina 
Twoja wina 
Ja wyłowiłem ciebie z rzeki 


Nie kłóć się! 
Wyjrzyj na zewnątrz! 
Co teraz zrobimy? 


Boję. się 
Nie martw się! 
Wejdźcie do środka! 
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CHŁOPCY, ABSOLWENCI 


U WAG A SZKÓŁ PODSTAWOWYCH! 


Jożali ukończyłoś szkołą podstawową, a nio PAC ACE O nzóh 
| chcosz uzyskać zawód oraz mieć zapewnioną Pa ALNIWĘGLA KAMIEN: 
zgłoś sią do Dyrokcji Zasadniczej Szkoły Górniczej K s Opela „LĘ 
NEGO „SOŚNICA” w Gliwicach, ul. Sikorskiego 132, tol. ów. b 
ŻW nażtaj szkole możosz kształcić sią w następujących klarunkach 
rnik kopalni wągla kamiennego 

on otozyni urządzeń górnictwa podziamnogo 

Operator maszyn | urządzoń przeróbczych 

Eloktromontor górnictwa podziomnaego 

Montor układów oloktronicznych I autornatyki przamysłowej 

Po ukończeniu jednaj z podanych spacjalności możesz kontynuować naukę 
w trzyletnim Technikum Górniczym w Zabrzu 

Warunkiem przyjącia do ZŚG Jost uzyskania zaświadczonia podpisanego 
przez lekarza górniczej służby zdrowia, stwiordzającogo przydatność kan 
dydata do zawodu górniczego. Śkiorowania na badania wydaje dyrakcja szkoły 
do której naloży zgłosić sią osobiście 

KOPALNIA PROWADZĄCA SZKOŁĘ ZAPEWNIA: 

wysoką comiesiączną pomoc materialną płatną w gotówca 
— premię w wysokości 50% pomocy materialnej, 
— dodatek adaptacyjny dla uczniów klas III odbywających praktyczną nauką 
zawodu pod ziemią w wysokości 20% podstawy pomocy materialnej, 
— ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla rocznie dla uczniów nie korzys 
tających z internatu, 4-0 «A 
A znówia mieszkający w (ntornaci oprócz bozpłatnego zakwatorowania, 
otrzymują całodzienne wyżywionio, za 'e potrąca się im 50% wysokości 
pomocy materialnej, traktowane jako częściowo pokrycie kosztów wyżywienia, 
— odzież roboczą na zajęciach praktycznych oraz ekwiwalont pieniężny za 
umundurowanie, Ty i s 
— bezpłatną opi 


sz A 

Salo Gzejalu 

Jagi ż 

| wodowych podległych 
ge 172 


le lub 2 


Nawiąż kontakty ze światem! 

Agencja „OMNIS”, Warszawa 36, skrytka 43 

proponuje Ci 

1. Testy na inteligencję | dia menedżerów — 
12 000 zł 

2. Adresy 
I gwiazd — 12 000 zł 


niektórych zespołów sportowych 


Płatne przy odbiorze. 


możliwości! si48 
PROSPEKTY SAMOCHODOWE!!! 


Chciałbyś otrzymywać od firm samochodowych (za darmo) wspaniałe prospex- 


ty, naklejki i inne materiały reklamowe najnowszych modeli samochodów, 
motorówi!! 


Przyślij swój adres, a otrzymasz za zaliczeniem pocztowym katalog MOTO-FAN 


zawierający adresy firm produkujących samochody (osobowe, ciężarowe, motocy- 
kle) | wzory listów gwarantujących otrzymanie prospektów 

(Cena katalogu 20 000 zł + koszt przesyłki) 

Twój adres weźmie też udział w losowaniu roweru marki BMX 

MOTO-FAN 

Skr. poczt. 134 3 

41-300 DĄBROWA-GÓRNICZA 


WAKACJE W PIĘKNYM POMIECHÓWKU NAD WKRĄ!! 


Z własnym materacem i śpiworem znajdziecie tani nocleg w Gmin- 
nym Ośrodku Kultury w Pomiechówku, ul. Kilińskiego 1. 

Telefoniczna rezerwacja miejsc dla grup zorganizowanych pod nr 
75-20-44 wew. 155 po godz. 14. Cena 20 tys. za dobę. 


ŚM-45 

Chcesz zdobyć autografy, najnowsze wia- 
fomości. zajęcia Twojch idoli IMizycznYcni AUTOGRAFY 
ilmowych, sportowych? TW 

Wyślij swój adres, a ZY MEsz katalog OICH 
zawierający najnowsze adresy autoryzowa- 
nych Fan-clubów gwiazd MUZYKI, FILMU, IDOLI!!! 
SPORTUoraz wzory listów w języku angiel- 
skim i niemieckim, które pomogą Ci na MUSIC NEW 
Fe w otrzymaniu upragnionych materia- PO BOX 134. 

jóena katalogu 20 000 zł + koszt przesy- _ 41-300 DĄBROWA GÓRNICZA 
łki ŚM-35 
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Today's the ninth — dzisiaj jest dziewiąty. 
Yesterday was the eighth... 
=,c5 = 


ndlatind ac ni aa ZA SENA 


1 

1 

I 

— liczebniki porządkowe 1 
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TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek | postaraj się objąć 
wzroklem w jedną całość to wszystkie |ogo 
Iragmonty, które oznaczono kropkami. Czy ukła- 
dają CI się już w jakiś obraz? Toraz woż ołówek 
lub mazak | starannie zamaluje zakropkowana 
obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast. 


POŁĄCZ PUNKTY 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałę zadania i ła- 
migłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz 
w nagrodę za wytrwałość narysować sobie 
obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć kolejne 
punkty od pierwszego do ostatniego. 


Autor: STANISŁAW BISKO oraz wg „Eurekł” | „Nuova Enigmistica Tascablle”. 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA EB> 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematyczne działania na liczbach. 
Każdy rysuneczek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie same rysuneczki 
oznaczają powtarzające się takie same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami 
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Zadanie premiowane nr 971 


WIRÓWKA ANAGRAMOWA 
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Przestawiając litery w podanych parach wyrazów ułóż słowa 8-literowe i wpisz je prawoskrętnie do 


diagramu, rozpoczynając od pol 


premiowane nr 971". 


oznaczonego kro| 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, u 


p Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dnji od daty 


Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadania 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 10 nagród po 50 000 zł. 


1) INIA + SZEW. 
2) MOST + NORA. 
3) OMEN + RITA. 
4) KIEP + RZYM. 


5) TREP + WZÓR. 
6) KRET + ORFA. 
7) NIDA + STAN. 
8) MINA + STOK 


9) KRÓJ + WYKA. 13) MIRA + PEJS. 
10) OKNO + REDA 14) EMIR + ŁATA. 
11) TACA + ZNAK 15) KAPA + TRAN 
12) ORKA + WIEC. 16) AMON + PARA. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 958 
z 32 numeru „Swiata Młodych” z dnia 21.04.1992 r. 


Jedna pszczoła niewiele miodu nazbiera. 

Poziomo: dynia, ampułka, puszcza, kawka, za- 
stawa, szatyni, Aretuza, wiersz, lemury, oparcie, 
Dalarna, kwartał, netto, zabiegi, narybek, epoka. 

Pionowo: jazz, epos, Ałła, Dakar, nowatorstwo, 
apasz, usta, oczy, rani, Alina, torba, wazon, za- 
lew, Timor, narta, panie, ikona, doza, luba, rzep, 
aura, tabu, łąka. 


Nagrody w wysokości 50 000 zł wylosowali: 

Filip Czub — Kialce, Małgorzata Dróżdź — Pół- 
wieś, Aneta Dusza — Będzin, Aneta Jankowska 
— Trzcianka, Jacek Kaliński — Warszawa, Magda 
Kozłowska — Barciany, Marcin Omiotek — Puła- 
wy, Radosław Remsak — Chełmek, Aleksandra 
Rosłaniec — Celestynów, Anita Zachłowska 
— Czatkowy. 
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Wysyłając rozwiąza- 
nia zadań Abrakadabry, 
naklej na kartę poczto- 
wą ten kupon. Przy loso- 
waniu nagród kartki bez 
kuponów nie będą bra- 


zarówno w kierunku poziomym, jak i pionowym. Start! 
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Redagują: Redaktor naczelny Jan Orger- 
brand, zastępcy redaktora naczelnegc 
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ne pod uwagę. 


da. Informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: własny. 

ŁAMANIE: Supergraf sp. z 0.0., ul. Wyna- 
lazek 2, Warszawa, tlx 812375isc, fax 
43-17-89, tel. 43-74-21 do 9 w. 355. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, 
ul. J. Piłsudskiego 82. 
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STRASZNY JOHN 


I JEGO 
BANDA 


CHŁOPCY !!! 
POTRZEBUJĘ KIL- 
KU TAKICH, KTÓRZY 
NIE BOJĄ SIĘ 
RYZYKA ILUBIĄ 
STRZELAC! 


WIEDZIAŁEM, ZE 
MOGĘ NA WAŚ 
LICZYĆ... STRASZ- 
NY JOHN I JEGO 
BANDA CHCĄ, 
OKRAŚC NASZ 
BANK... 


MASZ NASZE 
tazjcć | SZERYFIE 
m 


G02! 
STRASZNY 
JOHNQ/ 


U RICKA JAK ZWYKLE 

KOMPLET... MAM NADZIEJĘ, 

gt ZNADDZIE SIĘ KILKU 
CHĘTNYCH... 


ZARAZ, PRZECIEZ... 
NO TAK, UCIEKLI | ZOS- 
TAWILI MNIE SAME- 


GO. BĘDĘ MUSIAŁ 
SAM STAWIC MU 
CZOŁA... 


DEMON W CHMURACH 


Jednym z najbardziej niesamowitych 
zjawisk optycznych, jakie możemy zaob- 
serwować w górach, jest tzw. widmo Bro- 
ckenu. Jak ono wygląda, dlaczego bez 
wahania nazywam je niesamowitym, dla- 
czego zawsze robl na obserwatorze tak 
wielkie wrażenie | wreszcie jak powstaje? 

Wyobraźcie sobie, że stoicie na szczycie lub 
wyniosłej grani, a u waszych stóp zalegają mgły 
lub morze chmur. Za wami nad głowami świeci 
słońce. W pewnym momencie, spoglądając 
w dół, widzicie na tle chmur swój cień. Jest 
przytłaczająco wielki, a jego głowę otacza kilka 
tęczowych kręgów świetlnych, z czerwienią na 
zewnątrz. Gdy wyciągniecie ręce do góry, wid- 
mo na chmurach czyni to samo, powtarzając 
wszystkie wasze ruchy. 

Spróbujmy wyjaśnić, jak powstaje to wyjąt- 
kowe zjawisko. Uważny obserwator spostrzeże, 
że ogromny cień ma stożkowy kształt. Cień jest 

tak duży,. ponieważ sięga dziesiątki metrów 
w głąb mgły. Obserwowana wokół głowy wielo- 


barwna gloria jest wynikiem zespołu zjawisk 
związanych z przechodzeniem promieni świetl- 
nych przez dwa różne środowiska — powietrze 
| zawieszone w nim drobne kropelki wody. 
Podstawową przyczyną powstania glorii jest 
załamanie się promieni światła na kroplach 
wody, które działają jak małe pryzmaciki. Jest to 
zjawisko podobne do obserwowanej powszech- 
nie korony słonecznej. Różnica polega na tym, 
że w przypadku korony zarówno źródło światła, 
jak i jego droga przez kropelki wody, znajduje 
się przed obserwatorem. W przypadku glorii 
związanej z widmem Brockenu źródło światła 
jest z tyłu, natomiast promienie światła wyryso- 
wują na chmurze cień przed patrzącym. Gloria 
może występować jako pojedynczy pierścień 
lub jako zespół pierścieni (na ogół nie więcej niż 
cztery). Pierścienie są przeważnie zabarwione 
przy brzegach w wyniku rozszczepiania się 
światła, podobnie jak przy zjawisku tęczy. 
Widmo Brockenu wraz z towarzyszącą mu 
glorią możemy zobaczyć nie tylko w górach 


(lecz nigdzie nie jest tak piękne i tajemnicze), 
w odpowiednich warunkach możecie dostrzec je 
przez okno w mglistą ciemną noc z jasno 
oświetlonego pomieszczenia lub z samolotu 
lecącego nad warstwą chmur. 

A skąd wzięła się nazwa zjawiska? Nie przy- 
padkowo związane jest ono z górami Harzu 
w Niemczech, których najwyższym szczytem 
jest Brocken, tu bowiem aż przez 250 dni w roku 
panuje mgła, bez której widmo istnieć nie może. 
Okoliczna ludność wierzyła dawniej, że jest ono 
olbrzymim „demonem'** zamieszkującym Harz. 
Dopiero w XVIII wieku podróżnik o nazwisku 
Haue, który wielokrotnie wchodził na szczyt 
Brockenu, stwierdził, że jest to po prostu własny 
cień obserwatora rzucony przez promienie sło- 
neczne na ścianę mgły poniżej szczytu góry. 

Widywałem to zjawisko wielokrotnie w Tat- 
rach, w górach Szkocji i Himalajach. „Lubi ono 
niezbyt pogodne góry. | choć wszystko o nim już 
wiadomo, wśród taterników istnieje do dziś 
przesąd, że ujrzane po raz pierwszy zwiastuje 
rychłe nieszczęście w górach. Dopiero gdy 
zobaczymy je co najmniej trzy razy, przestaje 
być zwiastunem złego i staje się symbolem 
pomyślności. 

WOJCIECH LEWANDOWSKI 
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Prawdziwa miłość trwa wiecznie. Nie pokona jej 
ani śmiorć, ani zapomnienie. Nie wierzycie? Sięg 


nijcie po „Anioła na Ziemi”, romantyczną, pełną 


uroku komadią. Jaj bohatarka — piękna Angela jest 
królową amorykańskiego college u w roku 1962 
Chodzi z gwiazdorem futbolu chamowatym osił 
kiom imieniem Duke, ale nie jest z nim szczęśliwa 


Pojawia sią ton trzeci. F ajtłapowaty, ale sympatycz 
ny | życzliwy Wayne, który zakochujo się w Angeli 
| z czasom zdobywa jaj sorco. Jednak w dzień ich 


pierwszoj randki Angala ginie w wypadku samo 
chodowym spowodowanym przez Duke'a. Trzy 
dzieści lat później wraca na Ziemię, równie piękna 


| równie zakochana w Waynie. Ma do spełnienia 
misją — ułożyć życie Wayno owi który po jaj stracie 
atał sią zgorzkniały I zamknięty w sobio Przy okazji 
zaoplokuje sią również swoją byłą przyjaciółką | jej 
dorastającą córką oraz utrze nosa Duke'owi 


„Earth Angel". Reż. Joe Napolitano. Wyk.: Cindy 
Willlams, Cathy Podeweli, Mark Hamill, Erik Est- 
rada, Aoddy McDowall. USA, 1991. 95 min. 
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Gus Cardinale, najlepszy kasiarz na obu pół- 
kulach, może mówić o pechu. Zamiast spodziewa 
nego brylantowego łupu, który mógłby spokojnie 
odprzedać, do jego rąk tralia bezcenny rubin 
zwany Bizantyjskim Płomieniem. Klejnot obciążony 
jest klątwą, Gus ma z nim same kłopoty i w żaden 
sposób nie może się go pozbyć. Przygody kasiarza 
Są coraz bardziej zwariowane — za nim, jego 
wspólnikiem i narzeczoną uganiają się tabuny 
fantastycznych bojowników Armii Wyzwolenia Ar. 
menii, amerykańscy gangsterzy, CIA i skretyniały 
naczelnik policji Los Angeles. Jak Gus wybrnie 
z tych tarapatów, zobaczcie sami. W głównej roli 
pojawia się sam Christophe Lambert, niezwyciężo- 
ny Nieśmiertelny. 


„Why me?”. Reż. Gene Quintano. Wyk.: Christop- 
he Lambert, Christopher Lloyd, Kim Greist, J.T 
Walsh. USA, 1990. 87 min. 
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Frank nienawidzi Gwiazdki. Kiedy inni cieszą się 
i świętują, on z ponurą miną zaszywa się w swoim 
luksusowym gabinecie. Jest najmłodszym preze- 
sem w dziejach amerykańskiej telewizji, ale sukces 
nie uczynił go lepszym. Frank jest wredny, złośliwy 
i egoistyczny. Współpracownicy boją się go, szef 
nie lubi, a dziewczyna odeszła od niego wiele lat 
temu. Ale oto przed Frankiem pojawia się szansa 
by zmienić się na lepsze. W gwiazdkowy wieczór 
w jego gabinecie pojawia się duch zmarłego szefa 
i przyjaciela, który radzi mu poprawić się. Mają mu 
w tym pomóc trzy zjawy poddające go kolejnym 
próbom. „Wigilijny show' to oczywiście bardzo 
swobodna przeróbka „Opowieści wigilijnej'" Char- 
lesa Dickensa, która przyjęła formę zabawnej, 
lekko zwariowanej komedii z morałem Doborowy 
zespół aktorski gwarantuje znakomitą zabawę 


„Scrooged”. Reż. Richard Donner. Wyk.: Bill 
Murray, John Forsythe, Karen Allen, Robert Mi- 
tchum, John Glover. USA. 1988. 101 min. 
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To klasyczny niemal western w futurystycznej 
scenerii. Jeździec znikąd przybywa do miasta bez- 
prawia, by stawić czoło bezwzględnemu bogaczowi 
dążącemu do przejęcia ziemi miejscowych far- 
merów. W samotnej walce znajdzie sojuszników 
w pięknej wdowie i jej kilkuletnim synku. Do ostate- 
cznego pojedynku dojdzie oczywiście w samo połu- 
dnie, a po spełnionej misji jeździec znikąd wyruszy 
na poszukiwanie kolejnego miasta bezprawia. Po- 
lecam ten film nie tylko wielbicielom kina akcji, 
których powinna ucieszyć udana mieszanka wes- 
ternu, futurystycznej antyutopii w stylu „Mad Maxa” 
i baśni 4 la „Conan Barbarzyńca”. Jest to bowiem 
również gratka dla każdego, kto lubi Patricka Sway- 
ze. To właśnie on gra przybysza znikąd i, choć nie 
tańczy, w peruce i twarzowych szmatach wygląda 
zabójczo, a przy okazji prezentuje kick-boxing nie 
gorszy od Van Damme'a. Partneruje mu żona, Lisa 
Niemi, i jest to bodaj jedyny wspólny film tego 
małżeństwa. Muzykę do „Stalowego świtu” napisał 
Brian May z „Queen'”'. 


„Steel Dawn”. Reż. Lance Hool. Wyk.: Patrick 
Swayze, Lisa Nlemi, Christopher Neame, Brion 
James, John Fujioka. USA, 1988. 97 min. 

NASZE OCENY 


2222 * — film wybitny 
— film bardzo dobry 

.. Ę 

Bad: film dobry 

«UE film przeciętny 


— film zły (ale takich raczej nie prezentujemy) 


